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W A»stro-Węg., z przesyłką poczt.
W Państwie Niemieckiem . . . .
We Włoszech. Francji, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Turcji i inn krajach 
O ddzielny numer kosztuje 10 h., z p rzesyłką  pocztową 12 h.: —  we Lw ow ie w  B iurze dzien­
ników  A. O lszew skiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola L u d w i k a  9. JO nabycia po 12 h.

jP ren u m era tę  p r z y jm u je  się  ty lk o  n a  c a ły  m iesiąc .
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza nią 
tai j ' v! lrancc do Administracji „Ń. Reformy" w Krakowie, — Listów nief ranko wanycb

nie nrzyjmuje się.
R ę k o p is ó w  n a d s y ła n y c h ,  R e d a k c y a  n ie  z w r a c a .

A d r e s  R e d a k c y l  i  A d m l n i a t r a c y i  ■ „ j f .  R e f o r m a "  u l .  J a g t e l l o n a u  1 0 .  

T e l o f o n  R o d a k o j l  K r  4 1 ,  A d m l n l a t r a o y l  4 0 1 .

NOWA
P p o n u m t t i p h t ^  p z < K y j z z i .u j ą  t

REFORMA
sw m tejaoow ą: Administracja „Nuwoj kutunwy* i waayatkio oreądy
w a : Administracja „Nowej kufurnaf .  — Magazyn aowodc F A. i Ofewaa. traflke
w nku — Agencja J. Hopoasa i A. Salomonowej, plac Maryaoki 3. — Haede1 St Kai 
lińskiego, Sokicnniou. — Handel Kreuchmera, Rynek, — Handel J. Kkiera, ni. Kai mail 
oka 18. — Zi n  Jsoow ą j. t> iiuneratą 1 o g ło sz e n ia  prryjmnją: Bi ort uklennikui we
L w o w ie  LnawiL Plohn, ni Karola Ludwika 11, S. Sokołowski — V3 P r z e m y ś la  Heaee* 
ies. — W J a ro słw w iu  L. Strassborg W  W ie d n iu  pp Haaaenstein 4t Voglei [takśe 
w Hamburgu, Frankfuroie nad Menem Berlinie, Lipsko, Bazylei i WroołaWu', — A. Or> 
pelik, R. Iiouie (tak ie  w Berlinie Hamburgu, Monaohiam i Norymoerdse). -  H orsrine 
Goldschmied, M. Dnkes, H. Schalek, J . Danneberg. — W P a r y ż u  Socidtd Mutuolio de 

Pnblicite A. L o r o t t e ,  directenr, Bne Caumartia, 61.
O g ło e s e n la  (inseraty) przyjmuje wyłącznie do tego upoważniony p. J a n  S tr y o K a r a k l ,  Kraków, 
Jagiellońska 7, za opłatą od miejsca wiersza erobnom pismem (petit) za pie'wazy ras 20 h, za kasdy 
następny raz po 10 h. — H a d e a ła n e  po 60 h od w ie rn a  za kaidy raz — H e k ^ o io g u  po 8o h od 
wiersza. — G ło s y  p u b l io s n i  po 1 kor. od wierasu, — Z a łą o s n lk l  do „N. Reformy* ęp-ozpezty, 
cyrknlarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje sir za oenę 2 kor. od 100 egt. dla zamiejscowyoh, a 1 kor. 
odlOO egz dla miejscowyoł prc um. Naloiytość nalozy naprsod nadsyłać przekazem pocztowym.

Z agitacyi konserwatystów.
Kraków, 10 muja.

Konserwatyści galicyjscy radziby najwidocz­
niej koniec obecnej, dogorywująoej kadencyi 
sejmowej, uwieńczyć reakcyjno rządowym wnio­
skiem Dunajewskiego o gruinaeh zbiorowych. 
W tedy byliby już panami sy tuacy  i zągwoźdz;- 
liby, jak  s ta rą  arm atę, wszelką samodzielność 
k r a jn , skręciliby kark  tak znienawidzonemu 
przez siebie ruchowi ludowemu, który. wcześniej 
lub później, ich wszechwładzy kres położyć imu,i 
Zbiorowa gmina, wedle systemu Dnnajewskiego, 
staje się wprawdzie silnię zorganizowaną je ­
dnostką adm inistracyjną, — ale nie po to, aby 
w organizm gminy nowe wlała życie, lecz aoy 
tem łatwiej dostała się pod wpływ i władzę 
starosty. Jeżeli więc dzisiaj wybory pośrednie 
do ciał reprezentacyjnych są kpinami z równo­
uprawnienia i swobód obywatelskich, — to przy 
gminach zbiorowych byłyby czemś stokroć gor­
szeni od tego, czem są dzisiaj. Po prostu czap­
ka z bączkiem przykryłaby chłopu tak  szczelnie 
oczy i taką jego czaszkę ścisnęłaby obręczą, 
że nie zrzuciłby jej z głowy aż do śmierci.

W ięc też nic dziwnego, że projekt Dunajew­
skiego obudzą szalony wśród konserwatystów 
apetyt. Na wety, na deser po całej uczcie sej­
mowej spożyć ustawę o gminie zbiorowej: cóż 
to za cez&ryański pomysł, jakiei po niej spo­
dziewać się można siesty!

Dla przygotowania gruntu pod tę akcy^ roz­
rzucają konserwatyści po wsiach, broszurki, pro­
pagujące myśl gmin zbiorowych. Wyszło osta- 
tniemi czasy tych broszurek na tensam temat 
d w ie : jedna podpisana zdradliwie chłopskim 
pseudonimem „Macieja Kaczaka z Dąbrowy", 
aruera literam i „B. W. B." znacząca swego au­
tora. Obie to ru ją  grunt pod wniosek Dunajew­
skiego.

„Maciej K aczak. z Dąbrowy" dość nie for­
tunnie bierze się do rzeczy, bo zamiast wal­
czyć argumentami w obronie ustawy Dunajew­
skiego, przedewszystkiem od czci i wiary od­
sądza wszystkich przeciwników ustawy Duna­
jewskiego, w sposób naw et w walce ludowej 
nie praktykow any, obficie skrapiając ich bło­
tem. — Ustawę Dunajewskiego zredagowali 
„dwa’ najjKieksi i najznakpnutsi ludzie w krft: 
ju, a występują tylko przeciw n iem u ... gaze­
ciarze'^.

I  tu ta j pan Maciej otwiera słownik z epite­
tami, których nie powstydziłby się żaden re ­
wolwerowy paszitwilista. — Jak  zaś autor hoł­
duje prawdzie, dowodzi tego tw ierdzeniem , że 
Potoczek nie podał w Sejmie żadnego projektu 
o połączeniu obszarów dworskich z gminami, 
lecz tylko wniosek z krótkiem żądaniem, „bo­
by też pewnie napisać projektu nie umiał", co 
jest' oczywistym fałszem , gdyż — jak  wiado­
mo — Potoczek przedłożył Sejmowi gotowy 
projekt ustawy co do połączenia obszarów z 
gminami w dniu 21 stycznia 189(i r.

Kończy autor wnioskiem, że projekt Duna­
jewskiego jes t dobry i korzystny, więc „w pe- 
tycyach do Śejrau powinniśmy prosić i żądać, 
aby go jak  najprędzej uchwalić".

A utor zaś drugiej broszurki (B. W. B.) tak 
sprytnie organizuje gminę wiejską, że właści­
wie trzech łudzi rządziłoby n ią: naczelnik mia­
nowany przez starostę, zupełnie od gminy nie­
zależny, i dwóch asesorów, z których jednego 
mianowałby obszar dworski, drugiego wybie­
rałaby gmina, Rzecz więc naturalna, że wpływ

gminy wiejskiej stopniałby do zera, gdyż je­
den jej przedstawiciel byłby zawsze przegłoso­
wany przez naczelnika i przedstawiciela obsza­
ru dworskiego.

O jakimś wpływie moralnym tych broszurek 
na sposób myślenia ludu nio może być mowy. 
Lud już na takie płowy nie pójdzie. Ale bro­
szurki te dem askują jedynie źle ukrywane 
zakusy naszej konserwatywno-rządowej partyi, 
pragnącej przecież z sześciolecia sejmowego 
wynieść zdobycz, mogącą położyć podwaliny pod 
dalsze jej wszechwładztwo.

Listy słowiańskie.
Z Chorwacyi, 4 maja.

( Z r stosunków  chorw acko-m adziarskich. —  Bank ro ln ic zy 
w  Zagrzebiu. —  Je3zczr sp raw a z  Rjeką. —  C h orw accy 
m aryn arze a M adziarzy. —  Do kogo należy A d ry a ty k ?  —  
K w e stya  kolejow a w  Dalm acyi. -  Uniwe syte t zagrzebani 

a im odzież dalmacka).

Po tem, co dotąd Madziarzy czynili i czynią 
w stosunku do pozornie autonomicznej Chor­
wacyi, nic właściwie nie może być niespodzian­
ką; a przecież kiedy się widzi to gwałcenie 
ugody na każdym kroku i to jeszcze z szyder­
czym wyrazem twarzy, musi się oburzyć su­
mienie nawet zupełnie obojętnego. Dla Madzia­
rów nie ma już chorwackiego Pobrzeża, niema 
i miast chorwackich, istnieje tylko Z a g r a b ,  
K a r o l y v < i r o s ,  a dawne królestwo Chorwa- 
cyi i Sławonii, to zwykłe komitaty, podległe 
tylko nie żupanom, ale jednemu banowi; to 
tylko część owego s z e r o k i e g o  „Magyar-or- 
szagu", który się opiera jednym palcem o A 
dryatyk w Rjece, a radby położyć na nim dłoń 
całą i rękę przez zagarnięcie Bośnii z H erce­
gowiną i Dalmacyą. Dowodem tego zapełnianie 
urzędów wspólnych na terytoryum  chorwackiem 
samymi Madziarami, obsadzanie stacyj kolejo­
wych chorwackich Madziarami, wprowadzanie 
w obronę krajow ą chorwacką języka madziar­
skiego. O twarto w Chorwacyi wiele szkół ma­
dziarskich, w szkołach średnich wprowadzono 
język madziarski jako nieobowiązkowy, a w służ­
bie rządowej chorwackiej daje się pierwszeń­
stwo inżynierom, którzy umieją po madziarsku. 
M arynarzy chorwackich w Chinach nazywa się 
Mad^jaramij. pułki chorwackie noszą nazwy 
madziarskie, a nazwiska żołnierzy pisze się po 
madziarsku. Na mapach wojskowych, rysowa­
nych _przez insty tu t geograficzny w Wiednin, 
nie ma Chorwacyi, ale „Ungarn". — Nic tedy 
dziwnego, że na kolejach, pocztach i w urzę­
dach telegraficznych wszystkie druki są tylko 
madziarskie, że na markach pocztowych, na 
pieniądzach papierowych i monetach meina ni­
gdzie Chorwacyi.

Metoda stara, stosowana do narodów ujarz­
mionych me od dzisiaj, chociaż bez skutku. — 
Gdyby się Chorwaci przypatrzyli stosunkom 
w Poznańskiem i w Królestw ie Polskiem, na­
braliby otuchy, że skoro tam owoce takiego 
postępowania są nadzwyczaj małe, nie powie­
dzie się i Madziarom zniszczyć Chorwacyi, je ­
żeli tylko chorwackim zostanie lud, jeżeli się 
poczuje Chorwatem i nie da sobie wydrzeć z rąk 
wiekowej ojcowizny. — Tam siła i tam przy­
szłość...

Zdaje się, że zrozumienie doniosłości tego 
czynnika, dostaje się powoli do tych umysłów, 
które na stosunki społeczne jakikolwiek wpływ 
wywierać mogą. Widok nędzy u ludu, spowo­
dowanej brakiem koniecznych w kraju melio-

racyj, i obdłużani°m własności drobnej, prze­
ważnie skutkiem lichwy żydowskiej, musiał 
zwrócić uwagę na pożytek kas Raifeisenow- 
skich i jednego większego Banku rolniczego. 
Za inieyatywą zeszłorocznego kongresu kato­
lickiego rzecz weszła na właściwe Lory i jest 
nadzieja, że ogłoszona subskrypeya na akcye 
spełni nadzieje i bank niebawem rozpocznie 
pożyteczną pracę. Nie konkurują^ z żadną z 
istniejących finansowych instytucyj bank ten 
me powinienby napotykać na trudności, a je ­
dnak madziarstwo żydowskie podniosło przeciw 
niemu krzyk, bo zrozumiało, że interesom mę­
tnym i wyzyskiwaniu ludu może wreszcie po­
łoży się koniec. A skoro interesy madziarskie 
cierpią, więc zdrada idei madziarskiej, więc 
potrzeba obrony ’ wdania się w tę  sprawę 
rządu...

Kkonom.iezny upadek Chorwacyi sto1 w związ­
ku ze sprawą rjecką. Połączywszy Budapeszt 
z R jeką linią kolejową i zatopiwszy miliony 
w porcie rjeckira, na port v ielki zupełnie nie­
odpowiednim, rząd madziarski s tara  się skon­
centrować w Rjece cały wywóz i dostawę i 
tym sposobem dopomódz temn miastu i Wę­
grom do przemysłowego i handlowego rozwoju. 
Bez względu na wszelkie postanowienia z prze­
szłości rząd madziarski usuną1 zupełnie Chor- 
wacyę od wpływu na sprawy rjeckie, i przez 
swego gubernatora rządzi samowładnie, spo­
dziewając się przez przeciąganie w nieskoń­
czoność ostatecznego uregulowanią. stosunków 
znużyć Chorwatów i doprowadzić ich do zre­
zygnowania z wpływu, traktatam i zawarowa- 
nego. Ułatwia mu to obywatelstwo rieckie sto­
jące na czele rady, które za miskę soczewicy 
sprzedało swoją autonomię i pozwoliło naw et 
na mianowanie członków rady przez rząd wę­
gierski, aby ich nominacyę potem formalnym 
wyborem stwierdzić. Do tych należy w pierw­
szym rzędzie pośrednik i poplecznik madziar­
skiego rządu dr. Maylender, Któ-y się okazał 
najprzychylniejszym dla idei madziarskiej i 
stał się powolnem narzędziem w ręku p. Szelia.

Ponieważ dotychczas Chorwaci prawie wy­
łącznie zajmowali się m arynarką i znani byli 
z tego po całym świecie, chodzi rządowi ma­
dziarskiemu o wytworzenie marynarzy madziar­
skich i objęcia w swoje ręce żeglarstwa na 
Adryatyku., Zawarto tędy układ fc. towarzy­
stwem „Adria", na podstawie którfcgó wycho- 
wańcy m arynarskiej akademii w Rjece mają 
mieć na okrętach tego towarzystwa pierwszeń­
stwo przed innymi (czy ta j: chorwackimi). .Testto 
pierwszy krok do zmadziaryzowania marynarki 
na A dryatyku; ciekawa rzecz tylko, czy i wte­
dy językiem komendy na parowcach będzie, 
jak  obecnie, język włoski, czy też zamiast 
t u t  t a  f o r z a usłyszymy mile brzmiące: „e ro ­
s ę  n “ lub „ h a  t a  lm  a s ! "

W ypierając ludność chorwacką z zawodu, 
któremu się poświęca od wieków, odbiera się 
jej nietylko sposobność rozwinięciu wrodzonych 
zdolności, aie zarazem sposób do życia. Inna 
bowiem gałęź zarobku: rybołówstwo nie jest 
również w rękacn pobrzeżnej ludności, ale 
musi się niem dzielić z przypływającymi ryba­
kami — włoskimi! Zabytek to dawnych cza­
sów panowania nad Adryatykiem \Y enecyi, 
zabytek, który ze względu na ludność chorwa­
ckiego Pobrzeża i Dalmacyi stanowczo powi­
nien być usunięty. Jak  wykazy statystyczne 
dowodzą, znajduje się w samej Dalmacyi prze­
szło 10.000 osób. zajmujących się samodzielnie 
rybołówstwem, a ilość ludzi, żyjących z tego

zarobku, przeniesie 5 0 .0 0 0 . Jakże więc nazwać 
przyw ilej, upow ażniający ' obcokrajowców do 
wydzierania ludności miejscowej z ust kęsa 
chleba ciężko zapracowanego? Z etyczuego, 
politycznego i ekonomicznego stanowiska a na­
wet ze stanowiska wojskowego ten stan rze­
czy należy potępić, i dlatego zrozumiałe są 
głosy dzienników cnorwackich w Dalmacyi, 
aby wobec bliskiego terminu wznowienia ukła­
dów handlowych z Włochami, rząd austryacki
0 tem nie zapominał i nieprawidłowość usunął.

Skoro na Adryatyku tak  rządzą Madziarzy
1 gospodarzą Włosi, zwłaszcza na A dryatyku 
północnym i wschodnim, zapytać się godzi, do 
kogo on właściwie należy ? Czy to tylko poe­
tycka hiperbola, kiedy poeta chorwacki, dr 
Tresić - Pavicić, śpiewa:

Tad nad modrom polju bielo jedro plovne 
A oblaczje povrh njega rnjno:

Trobojnioa sveta — proroczanski labar — 
Zdravo m o r e  h r v a t s k o ,  olujLo!*)

(„G lasovi iz mora jadranskoga" str. 58).

Czy to tylko szowinizm narodowy wkłada 
w usta ludu tęskny i miłosny okrzyk: „O hrvat- 
sko moje sinje more ?“ Nie pomogą zachcianki 
madziaiskie, ani pretensye włoskie; pierwej 
nim inni, osiedli nad Adryatykiem Chorwaci od 
zatoki kotorskiej aż poza R jekę i Połę, prawie 
pod sam T ryest i do nich a nie do kogo innego 
należy to morze, to „hrvatsko sinje more!" Ale 
że biednemu, cichemu i spokojnemu zawsze wiatr 
w oczy wieje, więc też nie dozwalają mieszkań­
com Pobrzeża chorwackiego i Dalmacyi korzy­
stać z tego mo-za w tej mierze, jakby się im 
należało.

Bo proszę tylko wziąć na uwagę sprawę ko­
lejową w Chorwacyi i Dalmacyi. Każdy port 
o tyle ma wartość dla brzegu i k^aiu, o ile 
dowóz płodów ze strony lądu je s t ułatwiony, 
a z drugiej strony łatw a ekspedycya towarów 
morzem sprowadzonycn. Rozumieją to dobrze 
Madziarzy i dlatego monopolizują ruch kolejo­
wy na rzecz Rjeki, a wszelkim usiłowaniom 
Chorwatów, dążącym do połączenia koleją wy­
brzeża chorwackiego z Zagrzebiem, stav/iają 
nieprzeparte przeszkody. Ale nietylko na tem 
ugianicza się ich miłość do Rjeki: aby wywoź 
produktów bośniackich skierować częściowo 
przynaimmej na Rjekę, jeśli nie na lichy port 
Metkowić, nie. pozwalają na połączenie Splitu 
z Bośnią, przynosząc tym sposooen. nietylko 
temu miastu, ale całej Dalmacyi nieobliczalne 
szkody. Kraj nieurodzajny, górzysty, a otwaHy 
na morze mógłby tylko przez rozwinięcie prze­
mysłu i handlu kwitnąć i podnosić się ekono- 
miczuie. ale na cóż nie znajdzie środka sob- 
kowska polityka Madziarów.

Gdyby naw et kraj się wzbogacił, nie może 
nigdy marzyć o własnym uniwersytecie, sKoro 
nawet szkół średnich udzielają mu homeopaty­
cznie, forytując nieliczną ludność włoską. Do- 
kądże tedy udać się m? młodzież chorwacka z 
Dalmacyi, jeśli nie do Zagrzebia, aby tam 
w ojczystym języku dalsze nauki pobierać. — 
Nieszczęście chce, że Zagrzeb należy do dru­
giej połowy monarchii i że na podstawie szcze­
gólniejszych przepisów egzamina w jednej po­
łowie monarchii złożone, nie mają znaczenia 
w drugiej. Są tedy poważne usiłowauia, aby

*) W łaśnie po modrem polo biały żagiel piynie 
A ponad nim błyszczy się wspaniale: 

Trójbarwna chorągiew — prorockie to godło —  
W itaj m o r z e  c h o r w a c k i e ,  burzliwe!

rząd austryacki przyznał wartość studyom za- 
grzebskim, jeżeli dalmacka młodzież służbie 
publiczuej poświęcić się zechce; zawsze jednak 
jeszcze jej część, pragnąca się poświęcić za­
wodowi lekarskiemu, musi szukać nauki w Gracu, 
W iedniu lub naw et Pradze, bo Midzia^zy nie 
pozwalają na uzupełnienie uniwersytetu za- 
grzebskiego wydziałem lekarskim, bojąc się o 
upadek wszechnicy budapeszteńskie. Tak tedy 
wszędzie i na wszystkie strony osnuty nićmi 
pajęczemi naród chorwacki i o chleb codzienny 
i o promień oświaty w twardej walce dobijać 
się musi. < >

Nowe państwo.
Pomiędzy mnóstwem telegramów, donoszących o 

walce Anglików z Boerami, o ścinaniu Chińczyków, 
o zamieszkach w H iszpanii i dyplomatycznych kon­
fliktach w Turcyi, mógłby czytelnik łatwo przeo­
czyć krótki telegram z Melbourne w Australii. 
Telegram  ten nie zaw iera pozornie nic ważnego, 
a jednakże w związku z dawDi jszem i wypadkami 
nabiera wielkiej doniosłości. Przytaczam y go do­
słownie:

„ M e l b o m  n e ,  10 maja. Otwarcie parlamentu  
związkowego przez księcia Kornwalu i Jorku od­
było się w obecności 1 2 .0 0 0  osób. K siążę odczytał 
naBtępnjący telegram króla Edwarda: „Przy tym  
wzniosłym akcie jestem  z wami i Związkowi an- 
stralskiemu życzę szczęścia i powodzeń a". W  gma­
chu parlamensn odbyło się w ielkie przyjęcie, po 
którem nastąpił festyn w ogrodzie. L iczni oficero­
wie z obcych okrętów brali udział w u.oczystości".

Przed laty  75 było w A ustralii zaledwie 2 0 .0 0 0  
luuzi, którzy za rozmaite zbrudn ie musieli opuścić 
ojczyznę i przymusowo osiedlić się na dalekim lą­
dzie, pośród dzikich plemion tubylczych. Z biegium 
lat poczęły także przybywać inne jednostki; wolni 
ludzie, owi Anglo-Sasi, którzy w Ameryce północnej 
starli z powierzchni ziemi dzielnych fn d y iu , a pod 
skwarnem niebem Afryki żelazem i „wodą ugnistą" 
ujarzmili Murzynów. Przybyli do A ustralii owi pio- 
nierowie świata, walczyli, pracowali, tępili tubyl­
ców i sami padali od ich sernał — a końcem tej 
walki jest dzisiaj fakt. że Australia ma 4  milio­
ny mieszkańców i sześć dobrze zorganizowanych  
państw

A jaai to kraj ta  A astia lia! Posiada w szystkie 
korzyści kontynentu i w szystkie za lety  w yspy; ma 
3<Mfoa j^ayl’ re'igie i jed n ę tradycyę dzie o-
wą. Zagarnie kiedyś przeważną część w ecjutuio- 
azyatyckiego handlu, swojemi wyrobami przemysło- 
wemi zaleje Iudye, Syam i Chiny, a już w roku 
ubiegłym  w yw iozła do A nglii surowych prodnktów  
za 150  miliunów dolarów. Rodzi się tam zboże 
obok winnej latorośli, tytoń obok bawełny, a nawet 
w pasie tropikaluym nie ma owej dla Europejczyka  
tak Btrasznej malaryi. Pod ziemią spoczywają o l­
brzymie bogactwa mineralne i dzić już wywozi 
Australia do Ameryki południowej w ęgiel kamien­
ny. Taki kraj z taką lnduością odegrać musi w 
niedalekiej przyszłości ważną rolę w dziejach ludz­
kości.

N ie potrzeba oczyw iście zaznaczać, że nowy Zwią­
zek  państw australskich nie przyszedł do skutkn  
bez walk i przeszkód. Trzeba było pogodzić sepa­
ratystyczne dążenia i odrębne ekonomiczne potrzeby  
poszczególnych państw w Australii pomiędzy sobą, 
a następnie nnormować stosunek ich jako calaąci do 
krajn m acierzystego, Anglii. Zbyt wczeŚDie zmarły 
Henryk Parker w ielkie w tej sprawie położył za­
sługi. On to pogodził woluohaudlową Nową W alię  
południową z resztą państw anstralskich, hołdnią-

l literatury p r a w e j .
(Eliza  O r z e s z k o w a :  Chwile. W arszaw a. Gebethner i 
W o lff. Janina B a u a o u i n  d e  C o u r U n a y :  Nowele. 
W arszaw a. Bron. M .m nson. M. Rodziew iczówna: Magnat.

Nieoswojone ptaki.)

Jeślibyśm y wspólnem pojęciem chcieli okre­
ślić wrażenie z ostatnich utworów trzech na­
szych autorek, to byłby niem chyba obraz 
zmierzchu — widzianego z rozmaitych punktów 
rozmaitych miejscowości — rozmaicie.

„Chwile" E. Orzeszkowej, to niby echa da­
wnych, bardzo dawnych wspomnień, płynących 
senną, cichą smugą błękitniejącego zmierzchu. 
Dźwięczy w nich jakaś zabłąkana nuta i  pier­
wszych powieści autorki, tylko że okrzyk bo­
jowy i tendeneya ideowa i myśl utylitarna, 
w ciągu długiej drogi zatraciły ostre kontury, 
rozwiewając się w subtelne, łagodne refleksye. 
I  z półmroku, w półtonach, półliniach wyłaniają 
się postacie zwiewne, m ajaczą istoty niezbyt 
silnie dotykające ziemi, występują sytuacye 
trochę nieprawdopodobne, lecz tak  wdzięczne 
i harmonijne, że nie mamy ochoty ni siły pło­
szyć ich trzeźwem rozumowaniem. Tu i owdzie 
uleci wprawdzie westchnienie ze zbolałej pier­
si, brutalny podmuch życie cieniem okryje de­
likatną tw arz kobiety i przyćmi przejrzysty 
kielich „białej porcelanki", spazm bólu wy­
krzywi rysy królowej balu, w wirze zabaw szu­
kającej zapomnienia pustki wewnętrznej, z nędz­
nego barłogu wyrwie się jęk staruszki-nędzarki, 
jaskrawym  dysonansem zabrzmią chrapliwe głosy 
lichwiarskiej pary, lecz szybko przesłoni wszy­
stko liliowy obłoczek, zażegna pieśń czarowna, 
przepełniająca rozmodloną ciszę zmierzchu. — 
A my poddajemy się urokowi, odpędzając scep­

tycznie pytanie, co się stanie po przebrzmieniu 
pieśni, ho wiemy, że to są „chwile" — te ulo­
tne chwile, kiedy dusza ludzka pozwala się 
wieść;

„W  ten ogród cudów i skarbów zaklętych,
W  świat, kędy tylko przez mgłę patrzeć wolno,
Przez mgłę przejrzystą, zwiewną.

W św iat wiary dziecinnej, w wszystko co baśń
i prawd"...

...pozwala się wieść, by posłuchać: „Co mówił 
stary  klon", i uczestniczyć w przedślubnych 
przygotowaniach rozmiłowanego w Malwie Al- 
cei Wiesiołka. „U jrzał ją  i wnet uczuł, że w 
łodydze, od stóp do wierzchołka, sole sodowe 
i potasowe, magnezyowe i wapienne szybciej 
niż zwykle krążyć mu zaczyuają, a albumin 
ścina się tak, jakby go kto w gorącej wodzie 
pogrążał. .

...Malwa Alcea z za cienkich liści wzajem 
patrzała na Wiesiołka mnóstwem oczu, tak, 
jak  i on, z ciekawości i zachwycenia odwinęła 
po jednym płatku u każdego oka, i oboje z za 
tych uchylonych płatków patrzyli na siebie w 
blaskn słońca... Byliby najpewniej pobrali się 
już wtedy, w tym pierwszvm momencie pozna­
nia, gdyby nie to, że m atka natura na dojście 
do pełnoletności oblubieńców obojgu czekać 
rozkazała. Pora ta  wczoraj nareszcie nade­
szła...

Cudowna ta  sielanka, w której Orzeszkowa 
w sposób mistrzowski tchnie duszę w wegeta­
cyjny świat flory, jes t miniaturowem arcydzieł­
kiem, jakiem nie może poszczycić się żadna 
literatura europejska.

To nie dyletanckie uganianie się za nowym 
efektownym tematem, jakiego próbki istniały 
już dawniej, zwłaszcza w dawniejszej beletry­

styce francuskiej; to szczera, żywa poezya, po­
wołująca do życia twory, służące dotychczas 
wyłącznie za tło dekoratywne. My istotnie 
współczujemy z tym radosnym, barwnym, won­
nym św iatem * a kiedy złowrogi pobrzęk kosy 
zw iastuje nagle śmierć strojnemu, rozbawioue- 
mu orszakowi weselnemu, ogarnia nas ból. jak ­
by chodziło o bliźnie nam istoty.

I uczucie bólu nieodłącznie nam towarzyszy 
przy czytaniu nowel Jan iny  Baudouin de Cour- 
tenay. Nie ten ból, co jak huragan przeleci 
nad ziemią i zniszczy jej plon bogaty, lecz ró 
wnocześnie oczyści atmosferę z zabójczych wy­
ziewów i miazmatów t-ujących. - nie. ból, 
snujący się przez karty  tej książki, to jakby 
robak, cicho, z ukrycia, lecz stale podgryza 
jący każdy zarodek życia, szczęścia, radości. 
A ból ten nie płynie z piersi przepełnionej go­
ryczą , przetrawionej zimnym sceptycyzmem, 
niechęcią do św iata i ludzi; przeciwnie u rodził 
on się z gorącej miłości, ogarniającej wszech- 
stwnrzenie, z miłości, odczuwającej cierpienia 
ludzkości, „jak święty, dobry geniusz —  tak 
mocno i głęboko."

„Geniusz w odczuciu i współczuciu swojem" 
— to określenie autorki będzie najlepszą cha­
rak terystyką dla niej samej. Prawdziwie genial­
ną intuicyą sięga ona w życie duszj człowie­
czej, chwyta najrozmaitsze jej przejawy, wy­
czuwa najsubtelniejsze drgania, wprost prze­
żywa jej dzieje i odtwarza z taką plastyką i 
siłą uczucia, że w owych refleksyjno-psycholo- 
gicznych obrazach puisnje życie prawdziwsze 
i szczersze, niż w najrealistyczniej Dojętych 
utworach. I  przesuwa się przed nami korowód 
dusz, ze ^tygmatem cierpienia na znużonych 
czołach, a za nimi krok w krok wlecze się 
cień sm utku, po tw orne wydłużony, bolesny, 
jak  w chwilach zapadającego zmierzchu. I  ani

jedna nuta radosna, ani jeden błysk szczęścia, 
ani naw et krajobraz pogodny, słoneczny nie 
przerwie tego przygnębienia, co niby olbrzymie, 
ponure skrzydła nietoperza rozpostarło się nad 
ziemią. Bo ziemskie, ludzkie, „nazbyt ludzkie" 
są przyczyny tej długiej, cichej tragedyi. Au­
torka bierze jednostki zwykłe, niemal przecię­
tne, z których każda gdzieś w najtajniejszym  
zakątku nosi „hyd-ę dwugłową grzechn i bólu 
z niezliczonemi ram.oram i", w strasznym uści- 
skn dławiącemi swoje ofiary. Ofiary warunków 
życiowych zdmuchujących z życia pyłek świe­
żości, i zabijających zdolność do szczęścia, któ­
re przychodzi — „zapoźno", ofiary przeczulo­
nego sumienia lub rozgorączkowanej wyobra- 
źui, ofiary szamocące się z nieubłaganym lo­
sem, który im łamie skrzydła, zauirr je zdoła­
ły roztoczyć do podniebnego lotu, ofiary prze­
sądów rasowych, które z ludzi dobrej woli i 
gorącego uczucia czynią odepchniętych lsm ae- 
lów, ofiary barbarzyńskich zasad, co się pa­
stwiły już nad pogodnymi mieszkańcami Hella­
dy — Likurgowem prawem zmuszając szlache­
tne Spartank’ do zabijania w sobie uczuć ma­
cierzyńskich — a w naszych czasach krwawem 
widmem wojny urągają na jnrymitywniejszym 
instynktom ludzkości...

Widzimy więc, że autorka z rozmaitych czer­
pie źiódeł, do rozmaitych sięga sfer, klas i 
epok, lecz zewsząd tensam wydobywa motyw:

„W szysik ie  uderza struny po koiei
Prócz jednej struny, prócz strnny w esela.„“

Bo i skądże do niej wesele? A utorka ze 
specjalnym  talentem  nmie odkrywać smutne 
strony życia, odczuwa je z niezwykłą intenzy- 
wnością i patrzy na ni<e bez złudzeń — naj­
zupełniej pozbawioną będąc płaczliwego senty­
mentalizmu i taniej filantropii, mających rze­

kome leczyć rany ludzkości. Zdarza się i tu taj, 
że „dobry pan z dobrych książeczek daje u- 
bogiej mamusi ogromny pieniądz i głoduemu 
chłopczykowi ogromny kęs tego, co jedzą jego 
własne grzeczne dziatki". Lecz dalej urywa 
się już wątek powiastki moralnej. Dobremu 
panu nie robi się nadspodziewanie błogo po 
tak  pięknym uczynku. W ydaje mu się nagle 
szaleńcowi, że ojcem jest — nie jednej tylko... 
ale milionów rodzin, których ochronić nie mo­
że od głodu i pięści..."

Kto więc z takiego stanowiska snogląda na 
życie i vaK się do niego odnosi, ten nie może 
z palety swej innych zaczerpnąć barw, prócz 
smutnych, agonią drgających tonów zmierzchu.

Ostatnie powieści p Rodziewiczówny, iak 
„M agnat", „Nieoswojone ptaki" również nam 
mówią o zmierzchu — talentu auiorki. 1 przy­
wodzą także na myśl żywe obrazki rodzajowe, 
widziano kędyś o zmierzchu.

...Cisza wsi, spokój niedzielny, słońce guzieś 
tonie za górami, a strojne kumoszki i aziewu- 
chy wyczerpawszy kroniczkę tygoduiową, sia­
dają na przyzbie i słuchają, co onowiada stara  
gaździna, jak tam hań drzewiej bywało. Jak  
jeden biedny szlachcic, na arabskiej szkapie 
wyjechał w świat i kupił wieś bez pieniędzy. 
Ale we dworze straszyło, tak  zapragnął ożenić 
się z królewną czy tam hrabianką, aby mu 
się nie cnęło. Ona mu tymczasem pokazała fi­
gę, tak  wtedy on ze swoją arabską klaczą rzu­
cił się do jaru, no i pewnie się zabił.

A potem znów druga historya o takim mążu, 
co to katował żonę i t. d. gadu — gadu... 
o zmierzchu. F.
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cych dom  protekcyjnym, on to zjednoczoną Austra­
lię  postawił wobec A nglii w osobach anstralskich  
delegatów, wyprawionych do Londynu. W prawdzie 
w ostatniej chw ili próLował jeszcze imperyalista 
Józef Chamberlain zapewnić A nglii w iększy wpływ  
na losy nowego państwa kolonialnego, mnsiał atoli 
nstąpić przed zgolnBm wystąpieniem  anstralskich 
przedstawicieli. Dnia 9 lipca 1 9 0 0  r.~ sankcyono- 
wała królowa W iktorya ustawę o stosunku A nglii 
do Związku państw anstralskich.

Obecnie następca tronu angielskiego otworzył 
pierwszą sesyę pierwszego parlamentu nowego pań­
stwa, które przybrało nazwę: „Commonwealth of 
A ustralia11. Nauczona smutnem doświadczeniem z 
Ameryką północną, która po długiej wojnie z n ie­
podległości zupełnie się oderwała od kraju macie­
rzystego, dzisiaj dumna A nglia dała A ustralii zu­
pełną autonomię. Parlam ent angielski składa się z 
senatu, tudzież Izby reprezentantów, a nazwy te 
przypominają ciało prawodawcze Stanów Zjednoczo­
nych. Sześć państw zjednoczonych w ysyła  do senatu 
po sześciu bezpośrednio wybieranych senatorów i 
odpowiednią do zaludnienia liczbę reprezentantów. 
Co trzy lata występuje połowa senatorów; liczba 
wybranych na trzy lata „ reprezentantów11 wynosi 
obecnie 75 . Niepodobna oczywiście nawet jak naj­
treściw iej podawać szczegółów  organizacyi Związku 
anstralskich państw, poprzestajemy więc tylko na 
zanotowaniu, że do rzędu mocarstw w stąpił nowy 
współzawodnik, który wkrótce zabierze głos i to nie 
na szarym końcu.

Sobota. 11 Maja 1901

Z R ady  państw a.
W ie d e ń ,  9 maja.

(— r.) Wrócić mi należy jeszcze do mowy 
p. dra Starzyńskiego, wygłoszonej przez niego 
na ostatniem posiedzeniu Izby poselskiej w cha­
rakterze sprawozdawcy komisyjnego nad oświad­
czeniem arcyksięcia Franciszka Ferdynanda 
w sprawie następstw a tronu. Dajmy więc głos 
na tem miejscu samemu wymienionemu przed­
stawicielowi Koła polskiego. Mówił on między 
innemi, że zniewolony mówić o „innych rze­
czach11 wciągniętych do rozprawy, będzie pod 
tym względem wypowiadał o s o b i s t e  swoje 
zapatrywania.

„Co się tyczy protektoratu arcyksięcia, na­
dano mu sztucznie takie znaczenie, jakiego on 
nie posiada. Cóż stało się właściwie? Arcy- 
książę objął p ro tek tora t nad stowarzyszeniem, 
które wytknęło sobie za zadanie, tworzyć pry­
watne katolickie szkoły. I z tego wyprowadzo­
no zarzut, że arcyksiążę wdał się w walkę po­
lityczną, że stowarzyszenie jes t politycznem 
stowarzyszeniem walczącem i t  p... T ak nie 
jest, gdyż po pierwsze stowarzyszenie to nie 
jes t politycznem a powtóre nie każde popiera­
nie zadań publicznych je s t zaraz czynnością 
polityczną... Stowarzyszenia tego nie mogę na­
zw ać politycznie walczącem. Gdyż co czyni ono 
właściwie? W ykonuje tylko sw ojev prawo, któ­
re zasadnicze ustawy państwowe poręczają 
wszystkim obywatelom , mianowicie zakłada 
szkoły p ryw atne- Lecz powiadają, że katoli­
ckie stowarzyszenie szkolne prowadzi walkę 
przeciw państwowej ustawie o szkołach ludo­
wych. Pod tym względem należy zauważyć, że 
wolno je s t w sprawie urządzenia szkoły posia­
dać inne zdanie aniżeli to, które znalazło za­
stosowanie w ustawie wymienionej; pow'tóre, 
nie jest to walka, lecz przeciwnie wzajemne 
uzupełnienie. Poniew aż państwo jako prawna 
osoba, nie należy do żadnej pozytywnej religii, 
dlatego i państwowa publiczna szkoła nie po­
siada żadnego pozytywnego wyznaniowego zna­
mienia i zadawalnia się „obyczajowo-religijnem11 
wychowaniem.

„Obok tych publicznych szkół, które nie na­
leżą wyłącznie do żadnej religii, powstają cał­
kiem pokojowo wyznaniowe szkoły prywatne. 
Tym sposobem staje się zadość wszystkim po­
trzebom. W szak są takie szkoły protestanckie, 
izraelickie i t. p., dla czegóż nie miałyby istnieć 
katolickie? Nie jestto  zatem walka, a jeszcze 
mniej walka niedozwolona. Mówią jednak, że 
to jes t przynajmniej prononsowane stanowisko 
stronnictwowe. I z tem się nie zgadzam. Gdyż 
eśli kto jes t raz katolikiem i austryackim o- 

bywatelem państwowym, to katolicyzm i austry- 
acki patryotyzm nie są stanowiskiem stronni- 
ctwowem lub przychylaniem się na  stronę par- 
tyi; są one wtedy poprostu tylko obowiązkiem 
religijnym i obywatelskim11.

W  dalszym toku mowy wskazał pos. S ta­
rzyński na przykład innych państw, mianowi­
cie protestanckich, gdzie członkowie dynastyi 
a naw et książęta panujący stoją na czele sto­
warzyszeń popierających cele protestantyzmu. 
0  dynastyi austryackiej zaś mówił: „Ta dyna- 
stya była zawsze katolicką z najszczerszego 
przekonania a dlatego proces tworzenia pań­
stwa szedł także w kierunku katolickim a ka­
tolicyzm stał się dziejową podstawą i tradycyą 
tego państw a11.

W  powyższych zwrotach streszcza się głó­
wna myśl wywodu p. dra Starzyńskiego.

Dzisiejsze posiedzenie Izby poselskiej po­
święcone było s p r a w i e  w ó d c z a n e j  t. j. 
p r z e d ł o ż e n i u  r z ą d o w e m u  o p o d w y ż ­
s z e n i u  p o d a t k u  w ó d c z a n e g o  i o p r z y ­
d z i e l e n i u  c z ę ś c i  d o c h o d u  z t e g o  p o ­
d a t k u  f u n d u s z o m  k r a j o w y m  w foiraie 
sprawozdania komisyjnego. Sprawozdawcą ko- 
misyi jest p. Dawid Abrahamowie,z. Przedłoże­
nie powyższe, które z jednej strony przez 
wyższe opodatkowanie, względnie podrożenie 
wódki kładzie pośrednio tamę opilsrwu, otwie­
ra, jak  wiadomo, krajom nowe źródło dochodu, 
zatem zasługuje na poparcie. Zarzuty teorety­
ków, przeciwnych „guand mćme“ podwyższaniu 
podatkow spożywczych czyli bezpośrednich, 
dziwnemi się wydają w zastosowaniu do alko­
holu, którym się tru je  lud, używając go nad­
miernie. Na tej samej podstaw ę możnaby po­
pierać uprzystępnianie opium jako „artykułu 
spożywczego11. Rozprawa ogólna zakroiła się 
bardzo szeroko, bo znowu zapisało się do gło­
su aż kilkudziesięciu mówców Na dzisiejszem 
posiedzeniu byli górą przeciwnicy przedłożenia 
t. j. górą co do liczby mówców.

Włoch T a m b o s i  i dalmaccy mówcy są 
przeciwni podwyższeniu podatku wódczanego 
zapatru jąc się na rzecz z punktu interesów 
swojego k ra ju , które są odmienne od na­
szych.

Mówcą Koła polskiego był dr B y k ,  który, 
szeroko omawiał doniosłość ustawy i przytem 
podniósł interesy miast galicyjskich. Rząd ła­
skawy dla Wiednia, Pragi, Tryestu, zapomina 
zupełnie o Lwowie i Krakowie. Naszym mia­
stom trzeba koniecznie reformy podatków akcy­
zowych i kiedytow  inwestycyjnych. W iednio­
wi, Pradze, Tryestowi udziela rząd pomocy w 
formie inwestycyi, Lwów i Kraków nie otrzy­
muje nic, Lwów oq wielu la t czeka na darmo 
na załatwienie wniesionej petycyi o udzielenie 
mu funduszu zasiłkowego na cele inwestycyj­
ne. Dotąd nie otrzymał jej, a Bóg raczy wie­
dzieć, kiedy to nastąpi W  podobnem położe­
niu znajduje się Kraków, który niedawno 
wniósł do rządu przez p, R ottera podobną pe- 
tycyę.

W końcu polemizował mówca bardzo skute­
cznie z osobliwem stanowiskiem, jakie zajął 
ruski poseł dr K o s wobec Galicyi, a więc wo­
bec własnego kraju. P. Kos, jak  słowik śpiewa 
zawsze jeden i ten sam refren, mianowicie: 
„ G a l i c i a m  — e s s e  d e l e n d a m “. Ptaszek 
ten nie pamięta o tem, że kala własne gnia­
zdo. P. dr Kos powinien krytyczniej i spra­
wiedliwiej rozstrząsać stosuuki galicyjskie, je ­
śli w Galicyi to lub owo nie dostaje, rozstrzą­
sać także przyczynę tego; jeśli jes t źle, ba­
dać, dlaczego źle ? Na drodze rozstrząsania i 
sumiennego badania przyczyn i skutków do­
szedłby p. dr Kos do tego. że dzisiejszy upa­
dek ekonomiczny k ra ju  nie je s t winą „gospo­
darki szlacheckiej11, lecz dawuiejszych nieraie- 
cko-centralistycznych rządów, które Galicyę u- 
ważały za rodzaj cytryny do wyciskania. P ra ­
wda, ze takie rozstrząsanie i badanie stanu 
rzeczy jes t trudne, bo wymaga studyów (weso­
łość ogólna) i że łatwiej jes t improwizować 
w Izbie brzmiącemi radykalnie i drastycznie' 
frazesami. (Mówcy składają życzenie członko­
wie Koła polskiego).

Przemawiał jeszcze ( p r z e c i w )  socyalny de­
m okrata p. H y b e s z , przed nim zaś p. dr 
V o l k l  (z a ) z niemieckiego stronnictw a ludo­
wego, poczem p. M e r u n o w i c z  wniósł zam­
knięcie rozprawy. Izba przyjęła wniosek. P re­
zydent zarządza wybór ogólny. W ybierają: hr. 
Deyma z a, dra Kosa p r z e c i w .

Potem odpowiadał m inister obrony krajowej 
hr. W e l s e r s h e i m b  na interpelacyę p. Klo- 
facza w sprawie żołnierza Żilaka. P. K I o- 
f a c z ,  otoczony radykalnymi Czechami, żada 
otwarcia rozprawy nad odpowiedzią ministra, 
która g o . nie zadowala. Przy tej sposobności 
wywiązuje się spór głośny między radykali­
stami a prezydentem hr. Vetterem. Wśród wiel­
kiego hałasu i krzyku czeskich narodowych 
socyalistów poddaje prezydent wniosek Klofa- 
cza pod głosowanie. Izba o d r z u c a  wniosek. 
Zabiera głos czeski agrarzysta Z a z w o r k a ,  
stosując zapytanie do prezydenta. W rzawa trw a 
dalej. F r e s s l  i C h o ć  odgrażają się okrzy­
kami prezydentowi.

Z a z w o r k a  zarzuca mu stronniczość i nie­
sprawiedliwość, na co prezydent hr. V etter re­
aguje energicznie, odpierając ostro podniesiony 
przeciwko sobie zarzut i powołując się na przy­
rzeczenie, złożone w Izbie po swoim wyborze, 
że będzie bezstronnym i sprawiedliwym dla 
każdego. „Tego przyrzeczenia — woła prezy­
dent podniesionym głosem — trzymam się i 
spełniam go sumiennie11. Chór czeskich rady­
kalistów przygłusza okrzykami prezydenta, a 
F ressl woła na całe gardło po niemiecku:

— Takie prezydyum należy wpakować do 
aresztu!

Około godziny 6 wieczorem skończyło się 
posiedzenie. Następne ju tro  o godzinie 11 przed 
południem. Na porządku dziennym rozprawa 
szczegółowa nad przedłożeniem wódczanem.

państwowa jednak przedstawiła, że do wprowadze­
nia takiego rnchn stoją na przeszkodzie różne tru­
dności techniczne, a także konieczność wyczekania  
jakie wyniki dadzą próby, czynione obecnie na nie­
których liniach czeskich.

Natconiec co do kolei północnej W ydział krajowy 
odniósł się do m inisterstw a o skłonienie tej kolei, 
aby zaprowadziła bezpośrednie pociągi pospieszne 
Kraków-W arszaw a i aby w rozkład jazdy w staw i­
ła  nowy pociąg, odchodzący z Krakowa do W iednia  
o 6 wieczorem.

Koleje lokalne.
P isaliśm y jnż o tem jak fatalnie przedstawia się 

stosunek Galicyi do innych krajów w przedłożeniu  
o popieraniu budowy kolei lokalnych przez państwo. 
W obec tego ciężar tej ważnej pod względem eko­
nomicznym akcyi spada przodewszystkiem na kraj.

W  tym roku jednak, jak wynika ze sprawozda­
nia przygotowaneeo dla krajowej Rady kolejowej, 
która się zbiera we środę, akcya ta przedstawia  
się słabo w porównaniu z latami poprzedniemi.

W  sprawozdaniu owem zajm uje się W ydział kra­
jow y między innemi sprawą podniesienia się docho­
dów na poszczególnych liniach dawniejszych, pod­
nosząc, że np. na lin ii Chabówka-Zakopane wzrosły 
one w r. z. o 72 1% , Trzebinia-,Skawce o 5 0 -l ° / 0, 
a Kcłom ya-Stefanćwka o ł l '2 % . Jest to wzrost 
poważny, naszem jednak zdaniem, nie można go 
uważać za miarę stałego rozwoju tych linii, bo we­
szły one w życie dopiero w roku ubiegłym, w któ­
rym musiał w ięc zaznaczyć się w iększy przybytek  
dochodów w porównaniu z rokiem przedostatnim, 
należącym jeszcze do okresu prób.
Co do rentowności wogóle to zdaje się tylko dwie 
linie: Chabówka-Zakopane i Trzebinia-Skawce nie 
spotrzebują wcale krajowej gwarancyi dochodów 
inne, robiąc mniejszym deficytem część jej zużytku­
ją jak koleje Borki-Grzymałów i Łupków-Clsna, a 
wreszcie lin ie Kołomyja-Stefanówka i Jaworzno Piła  
posiadają na rarie deficyt w całej pełni.

Z projektowanych na przyszłość linij tylko kolej 
Przeworsk - Bachórz, uwzględniona w przedłożeniu 
rządowem w yszła już poza m głę nieuchwytności, 
linie inne, jak Podgórze-M yślenice-Labień, Szczaw- 
nica-Nowy Targ lub Szczawnica-Nowy Sącz, wre­
szcie Tarnów-Szczucin, mniej lub więcej wiszą je ­
szcze w powietrzu.

Prócz łego W ydział krajowy zajm ował się w za­
kresie kolejowości pertraktacyami z zarządem kolei 
państwowych i kolei północnej w rozmaitych kwe- 
styach dotyczących ruchu.

Na żądanie W ydziale kraj., aby przysnieszono 
ruch pociągów na linii Chabówka-Zakopane. Kolej 
państwowa odpowiedziała, że mogłoby się to stać 
dopiero w roku przyszłym po przyspieszeniu ruchu 
pociągów na lin ii Sucha-Skawina. Skrócenie jazdy 
do Zakopanego z Krakowa przedstawiałoby w takim 
razie korzyść l 1 /s godziny dla podróżnych.

Dalej W ydział krajowy poruszył myśl, aby oprócz 
pociągów, na niektórych kolejach lokalnych zapro­
wadzono jeszcze osobowy ruch automobilowy t. j. 
za pomocą pojedynczych wozów, nie ciągnionych 
przez lokomotywę, lecz poruszanych własnym mo­
torem na wzór różnych motorowych tramwai, jak 
to jest praktykowane np. w W irtem bergii. Kolej

Kronika paryska.
Paryż, 8 m a ja .

(N ow a opera z  tekstem  Zoli, a m uzyką A lfre d a  Bruneau. 
S ądy o niej. —  Pam iętniki Juliusza Simona. —  Cholera 
a zgrom adzenie narodow e. —  Pójdę z  przyjem n ością na

pański pogrzeb. —  T r z y  „s a lo n y11. —  N asza sztuka).

. ( = )  Po „M essidorze11 napisał Zola tekst do no 
wej opery p. t. „U ragan11, a muzykę skomponował 
Alfred Bruneau, serdeczny przyjaciel Zoli. Publi­
czność przyjęła nowe to dzieło dwóch przyjaciół 
wcale przychylnie, krytycy zaś podzielili się na dwa 
obozy: bezwzględnie chwalących i jeszcze bezwzglę 
dniej szydzących. Gustaw Charpentier, kompozytor 
„L ouisy11 napisał o „U raganie11 prawdziwy hymn 
pochwalny, gdy przeciwnie Gauthier-Villers napisał 
w nacyonalistycznem „Echo de P aris11, że opera ta 
jest płaską i nudną. N ie będąc znawcą muzyki, mo­
gę  tylko powiedzieć, jakie wrażenie odniosła prze­
ważna część publiczności, która kilka m iejsc „Ura- 
ganu“ przyjęia uraganem oklasków, a wogóle, jak  
już zaznaczyłem, wobec całości zajęła stanowisko 
przychylne,

W ystaw a sztuki w „Opera (Jomiąue11 była pod 
każdym względem skończoną, co zresztą nie dzi­
wiło Paryżan, którzy wiedzą, że p. Carró jest nie­
doścignionym reżyserem. Dekoracya w ostatnim ak­
cie, przedstawiająca wieś rybacką nad zatoką, ujętą 
w ramy skał, jest rzeczyw iście dziełem sztuki, ma- 
jącem większą wartość artystyczną, niż niejedno 
płótno wiszące na ścianach „salonu11.

Skończyłem w łaśnie czytanie pamiętników Juliu­
sza Simona, jednej z najwybitniejszych postaci z 
drugiej połowy ubiegłego wieku. Simon pisał bar­
dzo w iele, a publiczność zaw sze go chętnie czytała  
i do dnia dzisiejszego zachowała go w pamięci, to 
też dobrze uczynili synowie jego Gustaw i Karol, 
którzy z notatek ojca ułożyli rodzaj pamiętnika. 
W  pierwszym tomie, który wyszedł p. t. „Premie- 
ret A nnes11 opowiada Simon o latach swojego dzie­
cięctwa i młodości. Urodził się w Bretanii w miej­
scowości St. Jean-Brevelay i z owej epoki pozo­
stało mu mnóstwo zajmujących wspomnień. Bretoń- 
czycy są bardzo pobożni i trochę naiwni, ale mają 
mimo to sporą dozę przebiegłości. Juliusz Simon 
opowiada, że w pracowni ojca jego znajdowały się 
w szystkie portrety królewskiej rodziny — było to 
w pierwszych czasach restauracyi — gdy się je ­
dnakże odwróciło owe obrazy, zdziwiony widz oglą­
dał portrety Napoleona, króla Rzymu i cesarzowej 
Maryi Ludwiki.

W  wypadkach roku 1 8 4 8  brał Juliusz Simon 
dosyć wybitny udział. Zdarzenia przychodziły jedne 
po drugich, aż w reszcie zjaw iła się cholera. Z po­
wodu tego gościu opowiada Simon zabawną anegdo­
tę. Prezydent Zgromadzenia narodowego zawiada­
miał aż nazbyt często po odczytauin protokołu, że 
ten inb óir deputowany umarł. N astępnie ciągnięto  
losy, którzy deputowani mają jako przedstawiciele  
Zgromadzenia narodowego iść na niebezpieczny po­
grzeb. Pew nego dnia jeden z deputowanych w ycią­
gnął fatalny los, w yznaczający mu udział w po­
grzebie kolegi zmarłego na cholerę.

— Do dyabła! —  zawołał wylosowany.
— Panie —  odezwał się sąsiad jego —  to w y­

rażenie jest niestosowne; w szakże tutaj chodzi o 
oddanie ostatniej posługi zmarłemu koledze.

—  W iem —  odrzekł strofowany w łaściciel czar­
nego losu — ale ja  zmarłego wcale nie znałem. 
Gdyby to dla pana być miało, wówczas z najw ięk­
szą przyjemnością.

Podobnych anegdot jest mnóstwo w pamiętnikach  
Simona, który sw oje notatki spisyw ał bez pretensyi 
do potomności.

Obecnie posiadamy aż trzy równocześnie otwarte 
salony sztuki. N ie zdołałem' się w nich jeszcze roz­
patrzeć, ale nie minę się z prawdą, jeżeli powiem, 
że sztuka nasza nie zdaje mi się mieć w nich 
przedstawicieli bardzo świetnych. W strzym uję je ­
dnak mój sąd do następnego listu. „Quo V adis“ 
mniej dostarczyło natchnienia tutejszym  artystom, 
niż przypuszczałem. W  salonie „Towarzystwa na­
rodowego11 (byłym salonie Placu M aisow ego, zna­
lazłem nie bardzo udatny posążek, wyobrażający 
walkę Ursusa z bykiem. W  saionie „Artystów Fran­
cuskich11 (byłym salonie Pól Elizejskich) p. Styka  
w ystaw ił scenę z „Ogniem i Mieczem11. Malarz ten  
dał się już tu poznać swoim „Cyrkiem N erona11, 
który nie miał powodzenia, następnie zaś ilustra- 
cyami do „Pójdźmy za nim 11, przyczem francuski 
tłomacz oddal autorowi ilustracyj niedźwiedzią przy­
sługę, stawiając go na jednym piedestale z Sien­
kiewiczem, jako największego malarza polskiego. 
„Salon11 tegoroczny sprowadzi zapewne wygórowa­
ną w ten sposób chwałę do w łaściw ego poziomu.

i L r o n i k a *

Kraków, 10 maja.

I znowu nie przyszło do skutku wczorajsze po­
siedzenie Rady miejskiej. —- Zapowiedziane na go­
dzinę 5, zgromadziło zaledwie kilkunastu ojców mia­
sta. Godzina 6 — ciągle tylko kilkunastu obe­
cnych.

Po godzinie 6 wchodzi na salę prezydent F  r i e d 
1 e i n ze swoją czerwoną k s ię g ą , a za nim sekre­
tarz. W szyscy m y ś lą , że już komplet się zebrał, 
dziennikarze zajmują swe miejsca. Stenograf miej­
ski skwapliwie bierze za ołówek i siada na swojej 
trybunce, słyszy jednak słowa prezydenta- „Niech  
się pan nie spieszy, niema obawy, aby posiedzenie 
się odbyło-1.

O godzinie 6 1 4 prezydent prosi obecnycn , aby 
zajęli miejsca i oświadcza: „Nieina nadziei, abyśmy 
dziś mieli komplet. Już późna godzina, a zebrało 
się nas tylko 25 . Zapytuję więc panów, czy sobie 
życzycie, aby odczytać katalog radców11.

G ł o s y :  Odczytać katalog!
Radca E p s l e i n :  Katalog nieobecnych, tych, co 

nieobecności swej nie usprawiedliwili!
Prez. F  r i e d 1 e i n poleca odczytać katalog.
Sekr. dr N o w i c k i  czyta.

Pokazuje s i ę , że na posiedzenie nie przybyło i 
nieobecności swej nie usprawiedliwiło 12 radców. 
Między nimi znajduje się — jak zw ykle — dwóch 
hrabiów, P. i T. Obecnych jest 25 , gdyby więc 
z tych 12 tylko 5 przybyło — już byłoby posie­
dzenie.

Prez. F r i e d l e i n :  Chcę panom jednę rzecz
przedstawić z prośbą o udzielenie mi upoważnienia. 
Oto chodzi o wniesienie petycyi do krajowej Rady 
kolejowej o budowę kolei z W ieliczki do Tym­
barku; proszono bowiem, aby Rada miasta moralnie 
poparła tę budowę i upoważniła prezydenta miasta 
i dwóch radców do popierania odnośnej petycyi.

R. K w i a t k o w s k i  zaznacza, że popierać po­
winniśmy tylko te sprawy, które bliżej gminy mia­
sta Krakowa dotyczą. Ta kolej nas nic nie obcho­
dzi.

R. F  p s t e i n sądzi, że należy zaczekać jeszcze, 
bo krajowa Rada kolejowa zbierze się dopiero za 
miesiąc, a Rada m.ejska, gdy będzie w komplecie, 
propozycyę prezydenta uchwali.

Prof. L e o  sądzi, żb należałoby udzielić moral­
nego tej sprawie poparcia. Czyniąc to, gmina wcale 
się nie angażuje i nie musi udzielić także poparcia 
materyalnego. W szak tak samo i Akademia umie­
jętności moralnie tylko popierała sprawę budowy 
kolei do Szczawnicy.

Prof. B u j w i d  sądzi, że dla Krakowa przedsta­
wia nawet pewien interes budowa tei kolei. — Tu 
u nas mleczywo i mięso jest nader złe, za pośre­
dnictwem tej kolei oędzie je  można mieć tanie i 
dobre.

Prof. P  o n i k ł o sądzi, że tej sprawy dziś za­
łatwiać nie można; niema kompletu i chyba nie 
prezydent i dwócn radców, ale w szyscy obecni rad­
cy powinni się podpisać na petycyi. (W esołość.)

Prez. F r i e d l e i n :  W ięc cofam tę sprawę.
R. K w i a t t t o w s k i  zapytuje, co robić, aby po­

siedzenia Rady miejskiej przychodziły do skutku. 
Czy to słyszane rzecz, aby budżet w miesiącu majn 
jeszcze nie był uchwalony! Kilkunastu nas przy­
chodzi, a z powodu innych, nieobecnych, nie mo­
żemy spełnić obowiązku. Jeżeli nie możemy żadną 
miarą zebrać się w komplet, to może lepiej z całą 
Radą dajmy sobie spokój!

Prez. F r i e d l e i n :  Zegnam panów. Zaproszę pa­
nów na posiedzenie w  poniedziałek.

W szyscy wychodzą skwapliwie, bo na dworze 
ślicznie, zamiast Rady był więc spacerek. A czy­
telnicy mają sprawozdanie z posiedzenia Rady, acz­
kolwiek tej Rady wcale nie było.

Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego numeru 
dołączamy arkusz 8 powieści p. t.: „Stannica Hulaj- 
polska11 tomu V.

XVII Walne zgromadzenie Tow arzystwa nau-- 
czycieli szkól wyższych odbędzie się we Lwowie 
w dniach 2 6  i 27 b. m. w czasie Zielonych Świąt, 
z następującym porządkiem dziennym:

Zagajenie zgromadzenia. Sprawozdanie z czynno­
ści Towarzystwa za czas od 4  czerrwca 1 9 0 0  do 
25 maja 1 901 . Ref. prof. Józef Staromiejski. Spra­
wozdanie ze stanu funduszów Towarzystwa i fun 
dacyi im. Ad. Mickiewicza. Ref. prof. Idzi W ern- 
berger. Sprawozdanie ze stanu admimstracyi w y­
dawnictw Towarzystwa. Ref. prof. Henryk Kopia. 
W ybór komisyi kontrolującej.

W nioski wydziału w sprawie reformy nauki ję ­
zyka polskiego w gim nazysch. R eferent prof. dr 
Konstanty W ojciechowski.

W nioski wydziału w. sprawie czuwania nad zdro­
wiem młodzieży szkomej. Rsf. prof. dr Stanisław  
Bądzyński.

W nioski wydziału w sprawie egzaminu dojrzało­
ści. Ref. prof. dr M ieczysław W armski.

W niosek Koła tarnowskiego w sprawie nauki li­
teratury powszechnej w gimnazynm i w szkole real­
nej. R eferent prof. Franciszek Haoura.

Sprawozdanie komisyi kontrolującej. W ybór w y­
działu Towarzys wa, a mianowicie: przewodniczą­
cego, zastępcy przewodniczącego, i dwunastu człon­
ków. W nioski członków.

W  sobotę dnia 25  bm. o godzinie 9 wieczorem  
powitanie uczestników zgromadzenia w sali restau­
racyi Orłowskiego w pasażu Mikolascha. W  nie­
dzielę dnia 2 6  bm. o godz. 9 rano nabożeństwo 
w katedrze, o godz. 12 pierwsze posiedzenie; o g. 
4  po południu drugie posiedzenie; o 8  wieczorem  
wspólna uczta w sali oznaczonej na karcie ucze­
stnictwa. W  poniedziałek dnia 27 bm. o godzinie 
9 rano trzecie posiedzenie; o godz. 3 po południu 
w ycieczka w okolice Lwowa. Posiedzenia odbywać 
się będą w sali posiedzeń lw ow skiej Rady miej­
skiej.

Potrzeby Krakowa. Kom isya inw estycyjna Rady 
miasta odbyła wczoraj o godz. 4 1/a po południu pod 
przewodnictwem I w iceprezydenta dra Juliusza Leo 
posiedzenie. Komisya zajmowała się sprawą inwe- 
stycyj na cele oświaty. Po dłuższej dyskusyi uchwa­
lono w stawić na budowę 2 nowych szkół ludowych 
i na rozszerzenie 3 istniejących szkół ludowych 
kw oię 9 0 0 .0 0 0  koron. W  dyskusyi przeważyło zda­
nie, że należy zaniechać budowy niewłaściwych  
szkół barakowych, niemniej wznoszenia zbytkownych  
i kosztownych gmachów szkolnych, a natomiast sta­
rać się o budowę skrumuych wprawdzie, ale hygie- 
nicznie urządzonych szkół 2-piętrowych murowanych.

Prócz wj datków na budowę szkól wstawiono na 
budowę gmachu Akademii handlowej 1 0 0 .0 0 0  koron, 
na budowę gmachu Muzeum przemysłowego 2 0 0 .0 0 0  
koron, wreszcie na inne w ydatki na cele oświaty, 
około 1 0 0 .0 0 0  koroo. Razem więc na cele oświaty  
przeznaczono 1 ,3 0 0 .0 0 0  koron. a tem nkończono 
obrady nad poszczególnemi działami iuwestycyjnem i, 
a na następnem posiedzeniu, zapowiedzianym na so­
botę, komisya przystąpi do obmyślenia pokrycia pie­
niężnego na uchwalone wydatki.

Z Tow arzystw a wzajemnych ubezpieczeń. Ogól­
ne zgromadzenie delegatów T owarzystwa odbędzie 
się dnia 3 czerwca. \V  dniu 2 9  maja odbędzie się 
posiedzenie Rady nadzorczej. P rezes Towarzystwa, 
p. Męciński przybył już do K rakow a, celem ucze­
stniczenia w pracach przygotowawczych Rady nad­
zorczej dla walnego zebrania delegatów. Towarzy­
stwo rozpoczyna przygotowania do kampanii grado­
wej, z powodu doniesień o pierwszych opadach gra­
dowych w stanislawowskiem.

Wycieczka „Sokoła11, w czwartek, dnia 16-go  
b. m., urządza nasz „Sokół11 towarzyską wycieczkę 
do lasku kocmyrzowskiego. O bliższych szczegółach  
doniosą afisze.

Z kancelaryi Domu Matejki komunikują nam: 
Pomimo ogłoszenia w dziennikach galicyjskich i za- 
kordonowych, listy  ciągnienia loteryi Matejkowskiej, 
więcej niż połowa losów wygrywających i w ygra­
nych fantów nie została dotychczas zgłoszoną i ode­
braną. Z powodu technicznych trudności przecho­
w ywania znacznej ilości obrazów w i tak już szczu­

płym lokalu muzealnym, uprasza się strony intere­
sowane, aby zechciały się zgłosić po odbiór w ygra­
nych najdalej do dnia 1 czerwca b. r., po którym 
to terminie nieodebrane obrazy przejdą na w ła­
sność Towarzystwa imienia Jana Matejki i zostaną  
z wolnej ręki sprzedane.

W szystkie dzienniki i peryodyczne wydawnictwa  
polskie uprasza się o przedruk niniejszego ogło­
szenia.

Odznaczenie. D zieło prof. Odrzywolskiego „R e­
nesans w P o lsce11 spotkało ze strony centralnej ko­
misyi dla zabytków historycznych i sztuki w W ie­
dniu oarazo gorące uznanie. Równocześnie dochodzi 
nas wiadomość, że ministerstwo wyznań przyznało 
prof. Odrzywolskiemu na pokrycie kosztów wydania 
tego dzieła kwotę 3 0 0 0  koron.

Wycieczka „otwarcia11 sezonu kolarskiego od­
działu „Sokoła11 odbędzie się w  niedzielę dnia 12  
bm. Zarząd uprasza członków, aby się staw ili jak 
najliczniej i przepisowo umundurowani na miejscu  
zbornem w „Sokole11, skąd raBtąpi wyjazd o g< dz. 
2 po południu na przystań wioślarską, a stamtąd 
na Bielany. Po przyjeżdzie na B ielany odbędą się 
dwa biegi dla członków oddziału o nagrody, ofia­
rowane przez kapitanów. Start w Kryspinowie, a 
meta w Bielanach. Zgłoszenia bez wkładek przyj­
muje kapitan na miejscu zbornem. B ufet dla człon­
ków w Bielanach. W  razie deszczu wycieczka od­
będzie się dnia 19 bm.

Prof. uniw. Jag. Karliński mianowany został 
korespondentem komisyi centialnej dla meteorologii 
w W iedniu.

Sprawa ta ryty adwokackiej. W ydział krakow­
skiej Izby adwokackiej uchwalił z powodu w yja­
śnień ministra sprawiedliwości, złożonych w Radzie 
państwa, nie składać swych mandatów. — Referent 
dla sprawy taryfy adwokackiej prof. dr Rosenblatt 
otrzymał od sekretarza Tzby w iedeńskiej, zaraz po 
wypowiedzeniu deklaracyi ministra, telegram, poda­
jący ją dosłownie.

Na zwołanem na sobotę posiedzeniu Izby, w y­
dział przedłoży stanowczo rczolucye w sprawie stanu  
adwokackiego.

Z teatru. W  dniu 15 b. m. odbędzie się doro­
czny benefis pani W andy Siemaszkowej. Znakomita 
artystka wybrała 4-aktowy dramat .T. A. K isielew ­
skiego „W  siec i11, w którym odegra rolę Julii, na>- 
stręczającą pole do w ielkiego popisu.

W  dramacie St. Przybyszew skiego „Złote runo11, 
którego odbyły się 2 generalne próby w oDecności 
autora, głów ne role odegrają pani Siemaszkowa, pp. 
M ielewski, Zawadzki, Kam iński, Sosnowski i Je- 
duowski.

Zjazd koleżeński. W  drugiej połowie czerwca  
Inb w pierwszej połowie lipca b. i  odbędzie się 
zjazd uczniów, którzj w r. 1891 klasę V III (od­
dział A) w gimnazynm Sobieskiego w Krakowie 
ukończyli. Upraszamy przeto kolegów o podanie 
swych adresów do rąk jednego z podpisanych, a 
to celem uwiadomienia ich o bliższych szczegółach  
zjazdu. D r Wiadyałaio ('hm ielarrzijk , Kraków, 
Groble 7. l ) r  A dam  Dołkowski, Kraków, Smoleń­
ska 24 .

Inne czasopisma uprasza się o powtórzenie ni­
niejszego zawiadomienia.

Dzielny stróż nocny. W czoraj w nocy około 
godz. 12  stróż nocny, nazwiskiem Ju ch a, zobaczył 
przez szparę w bramie migające się św iatłe w ma­
gazynach budynku staregu teatru, m ieszczącego, jak 
wiadomo, składy starych i nowych de^oracyj. Zako­
munikował więc swoje spostrzeżenie stróżów' tego  
budynku, który, zerwany ze snu przez gorliwego  
stróża nocnego, odpow iedział, że go to nic nie ob­
chodzi. —  Ha! ciebie może nie obchodzić —  pomy­
ślał sobie Jucha — ale obchodzi m n ie , i, silnie 
ująwszy w ręce obie swoją operetkową halabardę, 
wszedł do wnętrza budynku. A  gospodarował tam 
sobie w najlepsze z ogarkiem św iecy w dłoni, nie­
jaki Józef Rzepecki, 18 lat liczący młodzieniec bez 
zajęcia, rodem z Bochni, który na widok uzbrojo­
nego gościa chciał uciekać. Lecz przytrzymał go 
dzielny Jucha i zaprowadził na p o licy ę , gdzie spi­
sano z Rzepeckim protokół Rzepecki nietylko mógł 
okraść magazyn —  o ileby zdołał wynieść pod pa­
chą zamek W alleusteina lub celę w ięzienną Maryi 
Stuart —  ale mógł od św iecy spalić cały —- wa­
lący się zresztą — budynek tak starannie przez 
gminę konserwowany. D zięki więc dzielnemu stró­
żowi nocnemu, niebezpieczeństwo pożaru minęło —  
a R zep eck i, zamknięty w c e l i , będzie mógł inne 
podziwiać dekorac/e.

Nie udała się sztuka. Salomon K u rz , rodem 
z Tarnowa, trochę kupioc, trochę w łaściciel realno­
ści, a trochę bez zajęcia, przybył przed paru dnia­
mi do Krakowa i odrazu w ziął się do interesu. —  
Oto, dowieaziawszy się, że w Kamienicy przy ulicy 
Grodzkiej, pod 1. 3 9 ,  jeden z lokatoiów  w yjechał 
i mieszkanie zamknął, zawołał ślusarza i kazał so­
bie owo mieszkanie o tw orzyć, a gdy to nastąpiło, 
zabrai z mieszkania, co mu się podobałc. L ecz już 
wtedy czuwały nad nim czujne oczy inspektorów  
policyi, pp. RecLowicza i Kawalerowicza — to też 
gaj Salomon Kurz, po raz drugi kazał sobie otwo­
rzyć cudze mieszkanie dla uzupełnienia sw ych po­
trzeb , wymienieni inspektorow ie, pp. Rechowicz i 
K aw alerow icz, z w łaściwą sobie przenikliwością i 
energią położyli kres tem u , Kurza zaaresztowali, 
zrewidowali g o , skradzione pieniądze i rzeczy ode­
brali. K u rz , osadzony na razie w policyi oddany 
zostanie sądowi karnemu.

Używanie hydrantów wodociągowych do skra- 
piania zaczyna być od dzisiaj praktykowane na 
plantacyach miejskich z dobrym skutkiem. W naj­
bliższych dniach mają na ręce straży pożarnej być 
nadesłane zamówione w Ulm 3 specyalne aparaty, 
które w połączeniu z hydrantam i, zdołają zalać 
całe miasto w 1/ ,  godziny. A zatem niema jnż ku­
rzu w Krakowie!

Wychodźtwo wraz z wiosną już się rozpoczęło 
w naszym kraju. I  tak donoszą z Cieszanowskiego 
że mimo. iż w  tym powiecie ludność nie może się 
użalać na brak zarobku — przecież wielka liczba 
idzie go szukać między obcymi. •— W  bieżącym  
roku wyszło za zarobkiem do Prus, Saksonii i Kró­
lestw a przeszło 2 .6 0 0  ludzi. Doświadczenia z lat 
poprzednich , zw łaszcza w niemieckich prowincyach  
nabyte, jak wydalania, złe obchodzenie się z robo­
tnikiem, niedotrzymanie umów ze strony pracodaw­
ców, wcale tego ruchu nie powstrzymują. Przyobie­
cany na oko znaczny zarobek dzienny, nęci tych  
ludzi do wędrówki.

Taksamo i z Obertyńskiego wyjechało już z gmin 
Obertyn , N iezw isk a , Herasimów, Piotrów przeszło  
120  rodzin, do Ameryki lub do Bośni. Jest to ro­
bota agentów, którzy od emigrantów wykupują za 
bardzo niską cenę gru n ta , by je potem z wielkim  
zyskiem innym odsprzedać. Namowy ich znajdują

Handel galanteryjny
kapeluszy
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n Indu naszego, z natury len iw ego, łatw y posłach, 
tem zaś w iększy, iż z iem ia , wysokiem i ciężarami 
pnblicznemi obciążona, nie daje potrzebnego docho­
du na ich pokrycie i na w yżyw ienie rodziny.

Tarnopol, 9 maja. Przeciw  przeprowadzonym  
w dniach 2 2  i 23  października r. z. wyborom po­
łow y Rady miejskiej z III k o ła , w nieśli mieszcza­
nie protest do namiestnictwa. Obecnie otrzymał p. 
P aw eł Czubaty, jako pierw szy z podpisanych na 
proteście, zawiadomienie ze strony m agistratu , iż 
reskryptem nam iestnictwa z dnia 17 kw ietnia b. r. 
nnieważniono nietylko wybory z III k o ła , ale wy­
bory z wszystkich trzech kół: pierwsze na podsta­
w ie uzasadnionych dwu zarzutów, drugie z urzędu 
wobec postanowień §§ 20  i 2 9  ordynacyi wybor­
czej g m in n ej, wedle których nieważność wyborów  
jednego koła pociąga za sobą nieważność wyborów 
innych kół.

Starostwo w Tarnopolu poleciło tedy rozporządze­
niem z dnia 2 4  kwietuia b. r. w myśl tego reskry­
ptu , przeprowadzenie natychmiastowe ponownych, 
uzupełniających wyborów, na podstawie tychsamych 
prawomocnych list w yborczych, poczynienie stoso­
wnych zarządzeń i doniesienie najdalej do dni 8 
o tem. M agistrat m ino to nie bardzo się spieszy, 
bo dotąd cicho — radziby jako ubić jeszcze tę 
sprawę, ale trndno, bo reknrsu na to niema!

Biała, 9 maja „Czytelnia polska“ urządza w so­
botę d. 11 b. m. wieczorek. Najpierw odbędzie się 
koncert, potem tańce.

Nowy generał-gubernator warszawski Czert-
kow przybył v czoiaj do W arszawy. .Test to obe­
cnie dla W arszaw y najaktualniejsza sprawa, czy­
niąca w iele wzruszenia mieszkańcom dawnej stolicy  
Polski, tym, którzy w każdorazowej zmianie w iel­
korządcy Królestwa Polskiego pragnęliby — tyle 
razy już zawiedzeni — widzieć coś, czego sami 
określić nie są w stanie. O przyjeżdzie Czert,kowa 
prasa warszawska wyraża się z ogromną rezerwą, 
dając niejako urzędowe suche sprawozdania. Opis 
przyjazdu nowego generał - gubernatora podajemy 
podłng „Knryera Codziennego" z odpowiedniemi 
skróceniami.

„W czoraj o godz. 2 m. 3 po południu pociągiem  
pospiesznym kolei warszawsko-terespolskiej przybył 
do W arszaw y warszawski generał-gubernator gene- 
rał-adjutant Czertkow. Na kilkanaście minut przed 
przybyciem pociągu na peronie ustawioną została 
straż honorowa, a następnie zaczęli się zjeżdżać 
dygnitarze wojskowi, gdyż przyjęcie przedstawicieli 
władz cywilnych odbędzie się w dniu, który później 
bęJzie na ten cel wyznaczony. Peron przybrany był 
kwiatami i w ysłany dywanami.

„Na powitanie przybyli: pomocnicy głównodowo­
dzącego wojskami generałowie Komarow i Puzy- 
rewuki, pomocnicy w zarządzie cywilnym Podgoro- 
dnikow i Fullon, gubernator warszawski Martynow, 
prezydent miasta generał Bibikow, komendant mia- 
Bta gen. lejt. Komarow, oberpolicmajster pułkownik 
Lichaczew. ..

„Po przedstawieniu przez generała Komarowa ze­
branej na peronie generalicyi dowodzący wojskami 
generał-adjntnnt Czertkow przyjął raport od dowo­
dzącego wartą honorową, która następnie przeszła 
marszem ceremonialnym. Następnie generał-guber­
nator pożegnawszy obecnych wsiadł do pojazdu 
dworskiego. Powóz był konwojowany przez dywi- 
zyon kozaków kubańskich. Do drogiego pojazdu 
wsiadła małżonka generał-gubernatora z ochmistrzem  
Pęcherzewekim i pojechała wprost do Belwederu. 
Stangret i lokaj ubrani byli w czerwoną liberyę z 
orłami cesarskiemi. Generał-gubernator pojechał do 
soboru katedralnego przy nlicy D łngiej, a stamtąd 
do pałacn Belwederskiego, gdzie była nstawiona 
warta honorowa. Po przyjęciu warty Czertkow wszedł 
do pałacu. “

Obuwie Z Mbdlingu. Czytelnicy przypominają 
sobie, że przed laty w Krakowie po założeniu skła­
du obuwia z Mbdlingu, szew cy tutejsi, oburzeni pod­
stępną konknrencyą, wyprawili hałaśliwą demonstra- 
cyę i powybijali szyby w owym składzie. Ze fabry­
ka obuwia z Mbdlingu urządza nieuczciwą konku- 
rencyę, świadczy doniesienie, które otrzymała „W ie­
ner A llgem eine Zeitnng" z Temeszwarn na W ę­
grzech. Otóż w Tem eszwarze powstała akcyjna fa­
bryka obuwia, która zobowiązawszy się , że będzie 
zatrudniać w yłącznie węgierskich robotników i uży­
wać w yłącznie materyałów krajowych, otrzymała od 
rządu subwencyę w kwocie 7 0 .000  koron. Okazało 
się, że fabryka ta jest poprostu filią  faryki w M8- 
dlingn. Rząd w ęgierski cofnął subwencyę, a powsta­
ła  agitacya, dążąca do jej zamknięcia.

Palenie zw łok W Austryi. Architekt wiedeński 
Foerster otrzymał zawiadomienie od prezydynm Rady 
miasta Graca, że Rada gminna^zgodziła się na u- 
rządzenie krematoryum i odstąpiła pod budowę tego 
zakładu 3 .0 0 0  metrów grnntn. Spodziewają s i ę , że 
władze nie będą czynić trudności. Będzie to pierw­
sze krematoryum w Anstryi.

Ruch antyklerykalny w Portugalii dopiero jest 
w za w ią zk a , ale może zwiększyć s i ę , dzięki nieta­
ktowi tych, dla których najbardziej chyba jest n ie­
pożądany. W  Oporto biskup tam tejszy zakazał au- 
chownemu ze stronnictwa liberalnego wstępu do ko­
ścioła. Duchowny ów chciał w ygłosić sautkiem tego 
kazanie obok k ościo ła , pod gołem niebem. Policya  
w ystąpiła przeciwko niema, ale tłum pośród okrzy­
ków: „Niech żyje wolność!11, „Precz z klerykała-
m i1" rozpędził polieyantów, poczem kazanie w ygło­
szone zostało bez przeszkody.

Rozruchy w Hiszpanii, wybuchające od czasu 
do czasu, przybierają coraz to groźniejsze rozmiary, 
przyczem występują na jaw  silne prądy separaty­
styczne, grożące jedności państwa. Generalny kapitan 
Katalonii, generał Delgado, podał się do dymisyi, a 
miejsce jego zajął generał Lnąne.

W  Barcelonie panuje ogromny popłoch pomiędzy 
zamożniejszą ludnością. W szystk ie sklepy są zam­
knięte, a .w ieln  mieszkańców nie w ychyla się z do­
mów. Połączenia telefoniczne i telegraficzne z Ma­
drytem i miastami katalońskiemi władze przerwały, 
skntkiem czego skąpe nadchodzą i niedokładne w ia­
domości o zaburzeniach. W ojsko w sile 8 .0 0 0  lndzi, 
obsadziło głów ne punkty m ia sta , proklamowano są­
dy d oraźne, wydalono wszystkich anarchistów, a 
najniebezpieczniejszych więźniów umieszczono na 
pokładzie statku wojennego „Pelayo".

Pociąg elektryczny ma być zaprowadzony mię­
dzy Brukselą a Paryżem z inieyatyw y króla Leo­
polda. Linia kolejowa łączyć będzie Ostendę , A nt­
werpię, B rakselę i Paryż. Droga ze stolicy B elgii 
do stolicy Franoyi trwać będzie 2 godziny. Dzięki 
osobistemu wdania się króla belgijskiego, utworzył 
się syndykat z Rotschildem paryskim na czele, roz­
porządzający kapitałem miliarda franków; uzyskano 
też jnż pozwolenie rządu francuskiego na budowę 
tej kolei.

Zm arli. K aro l ina  Dąbrowska, urodzona w r .  1812, zm ar­
ła  dzisiaj rano. W yprowadzenie  zwłok z krypty  ks. P i ­
jarów  odbędzie się w niedzielę d. 12 b. m. o godz. 3 
po południu.

M i a n o w a n i a .  N am iestn ik  m ianował komisarzami powia­
towymi koncepistów nam iestn ic tw a: dra  W ła d y s ław a  Żu­
rowskiego i W ła d y s ław a  Janowicza, a koncepistam i p ra-  
ktyhantoT. nam iestn ic tw a:  Karola  Maryańskiego, W ła ­
dysława Chylińskiego i dra  A leksandra  hr. Skarbka.

Do sekcyi dla przemysłu rolniczego, leśnego i górni­
czego przybocznej Rady przemysłowej i rolniczej, na  
mocy wyboru związku krajowego przemysłu naftowego 
we Lwowie powołani zostali:  R om an Załoziecki,  docent 
Poli techniki  lwowskiej,  jako  z a s tę p ca .— dalej jako m ia ­
nowani przez m in is t ra  roln c tw a:  Maryan Mułaczyński, 
dyrektor krajowej szkoły lasowej we Lwowie, jako  czło­
nek, a Włodzimierz Braun, zarządca lasów i dóbr hr. 
Potockiego w Krzeszowicach, jako zastępca.

S k ł a d k i .  Dla Tow. „Szkoły ludow ej11 złożył krakowski 
klub szachistów sytu łem podatku  narodowego 10 K.

Dla biednej wdowy Skowronowej złożyła K. B. 4 K

Repertoar Teatru miejskiego.
W  sobotę 11 m aja :  „Złote runo",  d ra m a t  współcze­

sny w 3 ak tach  St. Przybyszewskiego.
W  niedzielę 12 m aja :  „Wesele".  d ra m a t  w 3 ak tach  

wierszem St. Wyspiańskiego.

Z kalendarza. W  sobotę U  m aja :  B eatryksy  p.; w 
niedzielę 12 m aja :  Nereusza i Pankracego mm.; w po­
niedziałek 13 m aja :  H larego b. i Serwacego m.

W schód słońca dn ia  11 m aja  o godzinie 4 m in u t  O, 
zachód o godzinie 7 m inu t  12; długość dn ia  godzin 15 
m in u t  12.

Z krakow skiego o bserw atoryum . Dnia 9 m aja  pogodnie. 
T erm om etr  doszedł od +  9 8  C. do +  93'7 C.

B arom etr  idzie w górę.
Dnia  10 m aja  o godzinie 7 rauo stan  ba rom etru  był 

740 9, te rm om etru  +  151 C.
W ia t r  północny.

Gabryelski (Srzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Peti>of z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

Wiadomości nantowe, literad ie  i artystyczne.
—  Krytyka, miesięcznik, poświęcony sprawom 

społecznym, nance i sztnue. Lwów, Koralnicks 6. 
Z numern majowego, który mamy przed sobą, w y­
mienić przedewszystkiem należy wiązankę niezna­
nych poezyj Juliusza Słowackiego, które redakeya 
wydobyła z tek i pośmiertnej Juliusza. Płoną one 
takim żarem patryotycznym, że należą bezwątpienia 
do najwspanialszych jego utworów. Dalej czytamy 
w tym numerze ostatni ntwór Stefana Żeromskiego, 
produkeye poetyckie reprezentantów Młodej Polski: 
Micińskiego, D. mola i kilka artykułów literacko- 
artystycznych, między któremi prym trzymają: na 
osobistych wspomnieniach oparte, żyw e i zajmujące 
studyum W ankiego o niezapomnianym Aleks. Gie­
rymskim, artykuł A. Chołoniewskiego o kilku dzie­
łach, rozbierających twórczość Sienkiewicza i psy­
chologiczny szkic Jana Stena o poezyach Rnffa, 
które tak szybko w sław iły nazwisko młodego poety. 
Do dziedziny artystycznej należy też artykuł o tea­
trze lwowskim, omawiający nader ostro zaprowa­
dzenie w tamtejszym teatrze „lex Tleinze" i osta­
tni utwór Zapolskiej.

Z kwestyj społecznych mamy: artykuł wstępny  
W. Feldmana, charakteryzujący pod tytułem; „Na­
si dekadenci“ — dekadentyzm polityczny Galicyi, 
dalej studynm dra Z. D aszyńskiej: „Alkohol, jako 
objaw współczesnej kultury"; R adostawskiego rzecz 
o Młodej B elgii; dra Roszkowskiego nawoływanie 
do samopomocy w uprzemysłowienia Galicyi, atak 
Ign. D aszyńskiego na klerykalizm i t. d.

—  Stulecie pomnikowego dzieła. Onegdaj n-
płynęło sto lat od pamiętnej sesyi świeżo zawiąza­
nego Towarzystwa Przyjaciół Nauk w W arszaw ie. 
Sekretarz Towarzystwa, Franciszek Dmochowski, 
oznajmił zebranym członkom, że p. Samuel Bogumił 
Linde, doktor filozofii uniwersytetu lipskiego, przed­
stawi plan S ł o w n i k a  P o l s k i e g o ,  do którego 
od lat 12 zbiera materyały. Oczy wszystkich zgro­
madzonych zwróciły się na młodego, 30-letniego  
filologa. Linde, zanim odczytał przygotowany ręko­
pis, w treściwem przemówienia objaśnił genezę za­
mierzonej pracy. Bawiąc w Lipska, jako lektor ję ­
zyka polskiego, zabrał bliższą zLajomość z przeby­
wającymi tam wówczas, z przyczyn politycznych, 
znakomitymi mężami J. U. Niemcewiczem, Hugo­
nem Kołłątajem, Ignacym i Stanisławem Potockimi, 
Dmochowskim i W ejssenhofem . W  tokn la z  prowa­
dzonej rozmowy, Linde pokazał wymienionym mę­
żom pierwszy tom Słownika niemieckiego, jaki w ła­
śnie w yszedł z draka, zauw ażywszy, że podobne 
dzieło dla języka polskiego miałoby doniosłe zna­
czenie. W szyscy się na to oczywiście zgodzili, lecz 
każdy przedstawił liczne trudności, stojące na prze­
szkodzie.
Linde się tem nie zraził i 6 maja 1801  przedsta­
w ił zgromadzony materyał. Jednogłośnie uchwalono 
dzieło ogłosić drukiem.

W  r. 1807  ukazał się pierw szy tom Słownika, 
w r. 1 8 0 8  dragi, w r. 1809  trzeci. Tom IV  w y­
szedł już w r. 1811 , piąty w r. 1 8 1 2 , szósty w 
r. 1 8 1 4 . Ukończenie drnku pomnikowego dzieła ob- 
chodzonem było uroczyście.

Dział ekonomiczny.
N ow y W ynalazek, o bardzo doniosłym wyna­

lazku dochodzą wieści z kół nafciarskich. — Oto 
ZDany inżynier i przedsiębiorca naftowy p. W acław  
W olski — jak słychać zdołał poczynić tak da­
leko idące ulepszenia w konstrukcyi świdra wier­
tniczego, że gotowo to wywołać zupełny przewrót 
w kopalnictwie.

Świdry bowiem dotychczasowe, naw et najdosko­
nalsze, dość powoli uderzały w grant, wskutek 
czego i praca była powolną, świder zaś, skonstruo­
wany przez p. W olskiego, uderza i siecze ziemię 
podobno z szybkością znacznie większą, niźli miga­
nie się ig ły  u maszyny do szycia.

Świder ten nie jest jnż wcale fikcyą papierową, 
lecz faktem mechanicznym i jnż w drugiej połowie 
bieżącego miesiąca pójdzie w rnch w Borysławiu.

Jeśli niniejbzy wynalazek sprawdzi pokładane 
w nim nadzieje, a że spełni, na to wskazują w szel­
kie dane i wszelkie obliczenia — zastosowanie jego 
będzie niesłychanie doniosłe.

Przedewszystkiem będzie to bowiem jakby w strzy­
knięcie nowej krwi w żyły przemysłu naftowego, 
ale także w innych gałęziach górnictwa nowy św i­
der odda ogromne usłagi. Może on też służyć np. 
do głębokiego rozsadzania skał przy budowie tu ­

neli, ale kto wie, czy nie najhardziej zajmującym  
jest fakt, iż świder nowy będzie bardzo doniosłym  
wynalazkiem pod względem naukowym i rozpoznaw­
czym.

Przyrząd ten jest mianowicie tak skonstruowa­
nym , że za jego pomocą można wydobywać na 
wierzch na kilkaset metrów w głąb nienaruszone 
słupy ziemi, tak, że na nich dokładnie będzie mo­
żna rozpoznać rozmaitość, grubość, jakość i nachy­
lenie pokładów geologicznych, a więc pozwoli oce­
nić, czy w pewnem miejscu znajdują się np. po­
kłady w ęgla , soli lab innego minerału i czy opłaci 
się je  eksploatować.

W ynalazca naturalnie w ziął patent aa w szystkie 
państwa na swój świder, a jak słychać, toczą się 
układy, aby założyć fabrykę nowych świdrów w Po- 
znańskiem.

T yle nas doszło z opowiadań w kołach facho­
wych. — Szczegóły te nie dają jeszcze dokładnego 
wyobrażenia o istocie i znaczenia wynalazku, w y­
starczają jednak, aby z żywem zainteresowaniem  
oczekiwać wyniku prób zapowiedzianych.

Ostatnie wiadomości.
— S p r a w y  p a r l a m e n t a r n e .  Narada 

dra Koerbera z Młodoczeohami, Młodoczechów 
z szlachtą feudalną, szlachty z drem Koerberem 
i dra Koerbera z klubami niemieckiemi — na­
turalnie wszystko w sprawie kanałow ej, oto 
treść pozaizbowych spraw parlam entarnych dnia 
wczorajszego. Czesi są bardzo zadowoleni z prze­
biegu obrad, Niemcy także, tembardziej więc 
na nas skóra cierpnąć musi. J a k  się zdaje na 
razie istnieje zamiar takiego rozstrzygnięcia 
sprawy: Z 250 mili mów koron, przeznaczorych 
na kanały, wydzieli się 75 milionów na regu- 
lacyę rzek w krajach na północ od Dunaju po­
łożonych. a z drugiej strony podniesie się o l ’/! 
miliona kwotę na melioracyjny fundusz dla k ra­
jów na południe od Dunaju.

Istn ieje nadzieja, że komisya kanałowa za­
kończy tę sprawę jeszcze przed Zielonerai Świę­
tami i w tym celu jes t zamiar, aby w przyszłym 
tygodniu odbyły się posiedzenia izbowe tylko 
w poniedziałek, wtorek i środę celem pozosta­
wienia jej reszty tygodnia na swobodne rozwa­
żenie projektu wodnego. *

T e l e p a t a  i te le fn ic n e  
wiadomości „N. Reformy11.

Lwów, 10 maja. Umarł tu znany kupiec Jan  
W a ż n y ,  uczestnik powstania z r. 1863.

Donoszą tn z K r a s n e g o ,  że wykoleiło się 
tam 5 wagonów przy pociągu towarowym z po­
wodu zepsucia się toru. •

Lwów, 10 maja. Dyrektorem rzeźni miejskiej 
mianowała wczoraj Rada miejska Antoniego 
Gottlieba.

Lwów, 10 maja. W czoraj po południu w dal­
szym ciągu przesłuchiwano Czajkowskiego co 
do szczegółów dokonanej zbrodni, poczem skła­
dała zeznania m atka zamordowanej, K atarzyna 
Z a c h a r k o .  Czajkowskiego nie znała i nigdy 
nie widziała; ż ą d a .. .  201) złr. odszkodowania 
za stratę  córki.

Na dzisiejszej poraąnej rozprawie przesłu­
chano H a ń c z o w ą ,  u której służyła zamor- 
dowana Magdalena Źacharkówna. Świadek wy­
staw ia zamordowanej korzystne świadectwo.

Następnie zeznawał członek W ydziału k ra­
jowego S a w c z a k ,  u którego służył Czajkow­
ski. Świadek wyraża się dość korzystnie o 
oskarżonym, twierdzi tylko, że wydawał mu 
się zbyt wrażliwym.

Komisarz policyi Ł y s a k o w s k i  opowiada 
szczegóły aresztowania Czajkowskiego.

D r E l e k t o r o w i c z ,  lekarz miejski, skła­
da orzeczenie lekarskie.

Obr. R e i t  e r  czyni wniosek o zbadanie 
plam, rzekomo z krw i zamordowanej pocho­
dzących, i o stwierdzenie, czy oskarżony cier­
piał na epilepsyę.

Rzeczoznawcy sądow i: dr L a c h o w i c z  i 
d r C h o m i n  zeznają zgodnie z szczegółami 
aktu oskarżenia.

Wieaeń. 10 maja. W czoraj przed Trybunałem 
admin. odbyła się rozprawa, z powodu wnie­
sionego przez jednego wyborcę protestu prze­
ciw ostatnim wyborom w XI. dzielnicy. P ro­
test opiera się na tem, że listy wyborcze były 
zupełnie sfałszowane, zawierały nazwiska pod­
danych zagranicznych, umarłych, małoletnich a 
nawet jednego szaleńca. Po przeprowadzonej 
rozprawie, trybunał adm inistracyjny uznał za­
żalenie nieważności i z n i ó s ł  w y b ó r  z tej 
kuryi, przedsięwzięty w XI. dzielnicy.

Kolonia, 10 maja. „Koln. Ztg.“ donosi, że 
francuski m inister spraw zagranicznych, Del- 
casse, podczas swej bytności w Petersburgu 
zawarł z Rosyą umowę co do Mandżuryi. Ro- 
sya sta ra  się dlatego o przyspieszenie buaowy 
kolei m andżm skichr aby rzucić do wschodniej 
Azyi kilka korpnsów armii, W dystrykcie a- 
murskim pracują bardzo gorliwie nad uzupeł­
nieniem rezerw. Oprócz tego Rosya stara  się
0 wzmożenie wychodźtwa tam, aby w ten 
sposób stworzyć odpowiednie siły lokalne.

Paryż, 10 maja. Stefan Iwanowicz, uwięzio­
ny pod zarzutem szpiegowstwa, został puszczo­
ny na wolność jako zupełnie niewinny, równo­
cześnie zaś zniesiono rozkaz wydalenia, go z 
Francyi.

Belgrad, 10 maja. M inister oświaty Madinkow
1 wojny W lassicz podali się do dymisyi. Król 
dymisyę tę przyjął i powierzył pierwszą z tek 
Kuwczewiczowi a drugą pułkownikowi Janko- 
wiczowi.

Konstantynopol, 10 maja. Posłowie mocarstw 
nie przyjęli noty P orty  w sprawie konfliktu 
pocztowego z powodu, iż Porta obiaziła w niej 
dyrektorów poczt obcych, zarzucając im, jakoby 
popierali przemytnictwo. Notę odesłano z po­
wrotem tureckiem u ministrowi spraw zagrani­
cznych Tewfikowi-baszy.

Z R ad y  państmia., /
Wiedeń, 10 maja. Początek posiedzenia Izby 

poselskiej o godzinie 11 min. 15. W i l k  zgła­
sza wniosek o budowę koszar w Sieniawie.

B o m b a  domaga się regnlacyi potoków w Rze­
szowie i wybudowania kolei z Rzeszowa do 
granicy węgierskiej. B r e i  t e r  interpeluje w 
spr awie karnej Franciszka Janiszewskiego z J e ­
leśni. M inistra obrony krajowej W e l s e r s -  
h e i m b a  interpelują: B r e i  t e r  o pobicie stu­
denta przez oficera 90 p. p. w Jarosław iu; 
S z a  j e r  o reklamacye w sprawach wojsko­
wych.

K a i s e r , jako przewodniczący komisyi ase­
kuracyjnej, odpowiada na zapytanie S t o j a n a , 
jak  stoi kwestya nkrajowienia asekuracyi. — 
Kaiser oświadcza, że dla sprawy tej wybrano 
podkomitet, a rząd przyrzekł wygotować wszel­
kie m ateryały statystyczne.

P I  o j poduosi, że porządek dzienny obrad — 
jak  słyszał — ma być zmieniony; domaga się 
więc, aby koniecznie umieszczono na porządku 
dziennym klauzulę cłową od wina.

Prezydent V e t t e r  zaprzecza, jakoby miał 
zamiar zmieniać porządek dzienny obrad Izby.

Z kolei przystąpiono do obrad nad u s t a w ą  
w ó d c z a n ą .  Po zamknięciu wczorajszej dys- 
kusyi przemawiali dziś mówcy generalni.

K o s  (contra) dowodzi, że uwolnieniem lwow­
skiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
od podatku rentowego uczyniono podarunek bo­
gaczom. Teraz nowy chcą nałożyć podatek, po­
datek od wódki, który głównie zapłacą bieda­
cy. W ódka bowiem jest dla biedaków niezbę­
dnym artykułem. Bezpośrednie podatki rosną, 
gruntowy się zmniejsza, więc uboższych obar­
cza się na korzyść bogatych.

Mówca w dalszym ciągu zarzuca skarbowi 
państwa, że chce przyjść w pomoc finansom 
krajowym rabując głodnych.

G ł o s :  Może pijących!
K o s  dowodził dalej, że galicyjski fundusz 

propinacyjny przynosi tylko szkodę krajowi, 
przypomniał zdanie wypowiedziane w Sejmie, 
że „karczma jes t św iętą11, mówił o wyborach 
i powiedział, że hańbą dla szlachty polskiej 
jest to, że jej sprzymierzeńcami są z pomię­
dzy żydów jedynie karczmarze, paserzy, lich­
wiarze i t. p.

Podczas przemowy Kosa saia piawie pusta. 
Ledwie Kilkunastu socyalistow i szenererowców 
słucha jego wywodów. Następnie zabrał głos 
generalny mówca „pro11 hr. D e y m .

D e y m użalał się, że rozdział kontyngentu 
wódczanego odbywa się nie na korzyść rolni­
ctwa, ale na korzyść wielkich przemysłowców. 
Mimo to stronnictwo mówcy będzie głosować 
za przedłożeniem z powodr, że służyć ma ono 
na polepszenie funduszów krajowych.

Sprawozdawca Dawid A b r a h a m o w i c z  
polemizował ostro z Kosem. Podczas jego mo­
wy K o s  i B r e i t e r  co chwilę okrzykami 
przerywali. Abrahamowicz oświadczył, że wy­
wody Kosa opierają się na nieznajomości s to ­
sunków i na błędnych informacyach; kraj od­
niesie z przedłożenia tego pożytek, bo na koń­
cu na czysto zostanie więcej niż 10 milionów.

Przystąpiono do głosowania, Wniosek E 1- 
d e r t s c h a  o przejście do porządku dziennego 
nad calem przedłożeniem Izba odrzuciła i u- 
chwaliła przejść do rozpraw szczegółowych.

Do § 1 przemawiał S c h r  a f f 1 (antisem ita) 
i K a t b r e i n. Obecnie, godzina 4 minut 40, 
przemawia Rusin dr K o r o l .

P o sie d z e n ie  trw a  d a lej.

Z K oła  polskiegO-
Wiedeń, l o maja. Koło polskie odbyło dziś 

posiedzenie przed zebraniem się Izby i prze­
znaczyło, jako kandydatów, na członków komi­
syi sanitarnej, posłów D o b o s z y ń s k i e g o ,  
Karola D z i e d u s z y c k i e g o ,  O p y d ę ,  P i e -  
p e s  a - P  o r  a t y  ń s k i e g o  i T y s z k o w s k i e g o .

R o m a n o w i c z  żąda, aby mn pozwolono 
wnieść interpelacyę z powodu konfiskaty „Sło­
wa Polskiego11.

W ywiązuje się o stra  dyskusya, w której za 
interpelacyą przemawiają R o t t e r ,  S t w i e r -  
t n i a ,  D o b o s z y ń s k i ,  przeciw M e r u n o -  
w i c z ,  A b r a h a m o w i c z  i C z a j k o w s k i .  
Za interpelacyą oświadczyło się w głosowaniu 
tylko 7 posłów, oprócz wyżej wymienionych 
także G r e k ,  O p y d o  i M i c h e j d a  — wnio­
sek więc Romanowicza upadł.

M i c h e j d a  domaga się, aby mn pozwolono 
wnieść interpelacyę w sprawie językowej w są­
dach na Śląsku; interpelacyą ta  ma być od­
tru tk ą  na znaną interpelacyę Demla. Sprawę 
oddano komisyi parlam entarnej, k tóra pozwoliła 
na wniesienie interpelacyi.

Rozruchy w Rosyi.
Petersburg, 10 maja. Wedle dziennika „Kau- 

kaz“ zdarzyły się w Tyflisie roz-nchy robotni­
cze więcej niż poważne. Robotnicy urządzili 
pochód po ulicach, w ciągu którego rozwinęli 
czerwoną chorągiew. Policya w ystąpiła prze­
ciw demonstrantom, którzy jednakże nietylko 
nie rozprószyli się, ale uderzyli na policyę. — 
Przyszło do starcia, w ciągu którego wielu 
było rannych po obn stronach, Demonstranci 
strzelali do policyi z rewolwerów i rozdzielali 
pomiędzy nią pchnięcia sztyletów. G ubernator 
wyruszył sam osobiście na plac rozruchów. — 
Aresztowano 41 osób, pomiędzy niemi wielu 
słuchaczy uniw ersytetu charkowskiego i peters­
burskiego.

Moskwa, 10 maja. Przybył tn m inister oświa­
ty  Wannowski. Pochwalił profesorów za ich 
stanowisko wobec rozruchów studenckich i o- 
znajmił, że wszechnica nie będzie zamkniętą.

Odroczenie parlamentu niemieckiego.
Berlin, 10 maja. Parlam ent niemiecki otrzy­

mał od kanclerza pismo z wnioskiem, ażeby 
posłowie do parlam entu zgodzili się na odro­
czenie obrad do 26 listopada b. r.

Berlin, 10 maja. Konwent seniorów porozu­
miał się z rządem, że odroczeaie ma nastąpić 
14 b. m., ponieważ parlam ent ma zaiatwić je ­
szcze cztery przedłożenia. (W edług konstytu- 
cyi rzeszy niemieckiej potrzeba zgody parla­
mentu na odroczenie, które ma trw ać dłużej 
niż 30 dni. Przyp. red.).

Zaburzenia w Hiszpanii.
P a ry ż , 10 maja. Z B a r c e l o n y  donoszą, że 

sytnacya fam jest nader poważna. Całe miasto 
opasane wojskiem. Załogę ściągnięto z w s z y ­
stkich najbliższych miejscowości. Dowodzą nią 
generałowie Soler, Burdon i Lopez. Rokoszan

rozstrzeliwnją; wyroki wydaje sąd doraźny; 
rokoszanie rozpaczliwie się opierają.

Madryt, 10 maja. Po naradzie ministrów, od­
bytej w pałacn królewskim, oświadczył jeden 
z ministrów wobec pewnego dziennikarza, że 
w Barcelonie uwięziono wielu anarchistów. P re­
zydent gabinetu Sagasta spodziewa się, że po­
rządek zostanie wnet przywrócony.

Maoryt, 10 maja. Na statku „Pelayo11 umie­
szczono 50 anarchistów.

Paryż, 10 maja. „Agencya Havas'af‘ donosi 
z Gerouy: Żandarm erya skonfiskowała w Ri- 
poli 118 karabinów systemu G rasa  z bagneta­
mi 10.000 nabojów, broń tę mieli sprowadzić 
karliści.

Konfiskata nabojów.
Paryż, 10 maja. Policya skonfiskowała 18 

milionów nabojów karabinowych i rewolwero­
wych, które dostawcy państwowi G aupillat i 
Sp. złożyli w piwnicy pewnego domn prywat- 
watnego na przedmieściu paryskiem L a V i- 
1 e 11 e.

Afryka—Anglia.
Londyn, 10 maja. K itshener zapowiada, że 18 

szwadronów wojska wraca do Anglii.
Londyn, 10 maja. „Biuro R eutera11 donosi, 

że miejscowość H artdefontain zburzona. Steyn 
i Dewet znajdują się obecnie w zachodnim 
Transwaaln.

Londyn, 10 maja. W Izbie gmin oświadczył 
Chamberlain, że rząd angielski po odrzuceniu 
przez generała Bothę warunków pokoju ma o- 
oecnie wolne ręce.

Graatreinet, 10 maja. Pewien kupiec w Pe- 
arstonie, oskarżony o werbowanie ochotników 
dla boerów, został przez angielski sąd wojen­
ny skazany na lo  lat więzienia.

Pretorya, 10 maja. Oddział 500 Boerów za­
atakował gen. Deadsona, który jednak ich od­
parł i zabrał im cały tren.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

Mioh&ł K onop miki.

NADESŁANE.
(A rtykuły w tym dziaie nie pochodzą od 

Redakcji).

Dr Wł. Maieszewski
były a sys ten t  kliniki lekarskiej  U n iw ersy te tu  J a g ie l ­
lońskiego, ordynuje  ja k  l a t  dawnych w sezonie le tn im

w  K a p l  s b a d z i e
od 20 kw ie tn ia  do 1 października:  Drei Staffeln, Alte  

Wiese.

C i ę ż k i  s ł u c h .  Bogata dama, która za pomocą 
dra Nicholsona sztucznych bębenków usznych z cięż­
kiego słnchu i szumu uleczoną z o sta ła , przesła.a  
jego instytutowi 2 5 .0 0 0  złr., aby osoby ciężku sły ­
szące i głuche, nie mające funduszów mogły takie 
bębenki nszne bezpłatnie otrzymać. L isty  adresować: 
Nr 6 .109 . Das Institut Nicholson „Longeott" Gun- 
nersbury, London W .

Skład fortepianów
W. BARABASZ i S p ó łk a

Kraków, Rynek,, 39. 91

Kursa telegraficzna
g ie łd y  w ie d e ń s k ie j i  b e rliń s k ie j 

Wiedeń, 10 maja 1901.
kor bil.

Renta austryacka papierowa  98 50
„ „ sreb rn a   98 15

4°/0 renta austryacka z ło ta ..............................  117 95
4% „ „ koronowa . . . . 97 50
4°/o n węgierska n o t ł   117 80
4% „ n koronowa  93 10
Akcye Banku austro-węgierskiego . . . .  1871 —

„ kred ytow e...............................................  893 —
L o n d y n ................................................................. 240 321/,
M a r k i.....................................................................  117 50
20-to Markówki.................................................... 23 5 i
20-to Frankówki . • ....................................... 19 10
Włoskie b a n k n o ty ...........................................  90 50
D u k a t y ................................................................  11 31
Losy węgierskie prem iowe..............................  — —
Losy tu r e c k i" ....................................................  — —
Akcye A n g lob an k n   — —

„ U n ion b an k u   — —
„ B a n k v e r e in   — —
„ L aen derbanku  — —
„ Kolei Lwowsko-Ozorniowieckiej — —
„ „ P o łc d u io w o j  — —
„ „ E lb e th a l....................................  ..........
„ „ N o r d b a b a   — —

„ S taatsbahn   — —
Alpine ...........................................  ..........

„ Tureckie Tabaczue   — —
R u b le .....................................................................

Berlin, 10 maja L9UL.
Banknoty a u s tr y a c k ie ................................................... 85 10
Krótki W ie d e ń ................................................................. 85 —
Banknoty rosyjskie..........................................................218 10
Krótka W a rsza w a ..........................................................215 85
47,°/o Listy p o lsk ie ........................................................  97 70
Renta w ło s k a .................................................................. 98 20
Akcyt austryackie kredytow e.................................... 218 75
Ultimo r u b l e ...................................................................... — —

Wiedeń, 10 maja 1901.
Spirytus g o to w y .............................................................  40 40
Cena n a f t y ......................................................................  9 50
Pszenica (na wiosnęj . . . . . . 7 93
Zyto (na w iosnę).............................................................  7 BO
K n k u ru d za ......................................................................  5 63
Owies (na w io sn ę ) ........................................................  7 054

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w  Krakowie

z d. 10 maja 1901 r. godzina 1 w południe
Korony —

I. Waluty płacą żądają
Rub.e papierowe  253 — 254 50
Marki n ie m ie c k ie   117 25 118 -
Franki p a p ie r o w e .......................................  95 25 98 —
Dwuuziestofrankówki w złocie • . . 19 05 19 15

II. Listy zastawne.
5°/0 Listy zastaw, prem. Banku hipot. lo9 60 110 85
4 ‘/t°/o Listy zastawne Ranku hipotecz. 98 — 99 -
47„ „ „ „ „ „ „ 89 75 90 75
4 ‘/,°/o Listy zastawne Banku krajów. 98 85 101 15
4 ’/o „ „ „ „ r n 9 i 75 92 75
4";0 1.istyzast.gal.Tow.kred. ziem nieuk. 93 — 94 —
4“/o r r ft » a 7. 41-letnie 91 -  94 -
4“/„ „ „ „ „ „ *  56-letnie 90 75 91 80

III. Obligacye i pożyozki.
4‘>/0 Galicyjskie obligacye propinacyjne 95 50 98 75
4°/o „ ,  „ 1893 . . 92 10 93 80

Q u a k e r  O a t s
(amerykański łuszczony owies) zawiera 16 pet. ciałek białkowych, przeszło 6 pet. tłuszczu i jest najlepszem 

pożywieniem mącznem.
Qu aker Oats można nabywać wszędzie.
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Zarzad dóbr Zwiernik,
p. Ł ę k i  j' ń r  no. rozsyła ja b łk a  szte ty n y ,  
re n e ty . 5 kilogram, po 2 korony 20 halerzy 

z opłatą pocztową. 1278

HANDEL GALANTERYJNY
dobrze prosperujący zaraz do sprzeda­
nia. lub kapitał potrzebny r>u,,n koron. 
Zgłoszenia tylko listowne z dokładnym 
adresem przyjmuje p. Jan Strychaski, 
krakóir. ui. Jagiellońska /.. 7. i^hu I 3

ZIEMNIAKI
w bardzo dobrym g a tu n k u  — są do sprzedania  
loco K r a k u  w, po cenie 5 koron za loO klgr.

Bliższej wiadomości udzieli D ział in sera tow y 
„N ow ej R e fo rm y11, ul. Jagiellońska 7. 1180 1 o

Zakopane.
Wysoko w parku świerkowym położony

pensjonat M. Kosmowskiej,
Jagiellońska 68. 1102 4 10

Pokoje widne, słoneczne z werandami, 
z widokiem na góry. z całodzieunem 
utrzymaniem od złr. 2*50 dziennie.

Czeladników krawieckich
dwóch i jedn ego  ch łopca do nauki
przyjmie z a r a z :  Jan M atusziński, 
krawie<#. w Lazy k o ł o  O r ł o w a ,  

Ślązk anAryacki. 1288 1 3

II 11.

Zapowiedzi.
Podpisany urzędnik, prowadzący m etryk i  po­

wia tu  m etrykalnego  HunfaJu .  podaje do wia­
domości. że
1) J a n  Lebdow icz, s ta n u  wolnego, w r. 1874 

w Piwniczny w Galicyi urodzony i tamże 
przynależny, rzym. katol.  religii,  syn F r a n ­
ciszka i m a tk i  F ranc iszk i  z Stojkowiczów, 
oraz

24 A n n a  K u r n y a w a ,  wdowa po .lanie Kirner, 
do H unfa lu  przynależna, w Nagy-Frankoagas 
w roku 1881 urodzona, rzym katol.  religii,  
córka Antoniego i jego żony z Radeckich, 

z am ierzają  ze sobą zawrzeć związek małżeński.
Ktoby wiedział o jakich przeszkodach, ze­

chce o tem podpisany urząd m etrykalny  w 
Hunfa lu  zawiadomić.

Zapowiedzi te m a ją  być ogłoszone w Hnn- 
falu, Nagy-Erankvagason  i w dzienniku ..Nowa 
Reforma11 w Krakowie.

Hnnfalu. dnia  29 kw ie tn ia  I9t)l r.
G retzm acher Ju lia n , 
prowadzący m etryki.

II II.

KiMrdetes.
1280

A Hunfalu  anyakbnyvi kerii let an y ak ó n y w e -  
zetóje kihirdeti,  hogy:
1) L e tdov icz  J a n o s , ki csaladi a llapo ta ra  

nćzve n ó t l e n . es a kinek yallasa  romai 
katholikus, a lia sa  (foglalkozasa) molnarse- 
gćd. lakóhelye Hunfalu sziiletćsi helye Pi­
wniczna, sziiletćsi ideje 1874 evi marczius 
hó 21 n a p ja .  s a ki nehai l,ebdovicz Fe- 
rencz es nehai Lebdoyiuz Ferenczne sziile- 
t e t t  Stojkowicz fia.

2) Ózvegy K irn e r Jan o sn e  sz i ile ttet  K urnya- 
va  A nna, ki csaladi a llapo ta ra  nezye iircegy, 
es a kinek va llasa  romai ka tholikus,  a llasa  
(foglalkozasa). lakóhelye Hunfalu, sziiletćsi 
helye Nagy F rankvagas ,  jz i l le tesi  ide.je 1881, 
tiyi m ajns  hu 24 napja,  s a ki nehai Kur- 
nyava  Antal ćs nćhai  K urnyava  A n ta luć  
szilJetett  Radeczky Maria Imtnya egymassul 
hazassagot  sziindekoznak kiitrii.

Fe lh iva tnak  mindazok. a kiknek a neyezett  
hazasulókra  vonatkozó valamely torvenyes aka- 
dalyról vagv a szabad beleegeyzi s t  k iz u ró  kii 
r iilmćnyról tudom asuk  van, hogy ezt a lu l i ro tt  
anyak.inyweziiteneil (helyettesnelj  kózyetleniil. 
vagy a kifiiggesztiśsi hely  ki.zsegi elólj-irósaga 
(illetćdeg anyakiinywezetiije*) u t jan  jelentsek  be. 
J ^ E z t  a kiii irdetćst  a kóyetkezii helyeken kell 
teljesiteni.  u. m. H u n ta lv an .  Nagy - Frankv;i-  
gason tis ..Nowa Reforma1' h ir lapban.

Kelt Hunfalvan, 1901 tvi. april is hó 29 napjan.
G r e t z m a c h e r  G y u l a ,  

anyakónyw ezetó .

APARAT FOTOGRAFICZNY
foimat l‘4 -  'b>. z wolnej ręki do sprze­
dania. wraz z soczewką /rip/c\i anasti- 
gm at. — Bliższa wiadomość przy u lic y  
Jab ło n o w sk ic h  pod L. 6, d ru gie  piętro, 

drzwi na prawo. 1198 4 5

Sól szybikową
z “dagazynów W y d z ia łu  K r a j o ­
wego — zupełnie czystą, hy- 
gieniczną, opakowaną m karto ­
nach — nabywać można w Handlu 

kolonialnym 1159 7 o
J .  F .  F I S C H E R A

w  K r a k o w i e ,  l i n i a  A — B .

Do sprzedania w Dębnikach
tuż za mostem. 3 parcele budowlane
Nr. 8 254. Nr. 37 , 141. Nr. 37 j 229. 
razem 624 są ż n i; tudzież w Półwsiu 
Zwierzyniec- domek murowany z ogro­
dem pod 1. 9. Bliższa wiadomość tamże.

780 9 l o _ ______________

Sok malinowy
g w aran t ,  prawdz. z cukrem dostarcza  n a j ta n ie j

S. Jellinek, Briinn Bahnring 22 .
1252 2 50 Ciul o pocztowe za zaliczką:

Soku m a l in o w e g o ............................................ K. 8 20
M arm olady m o r e l o w e j .....................................„ 7 50
80%  Essencyi octow ej z zapachem 1. bez „ 8 50

N A D E S Z Ł A  Ł H  V R Z l

K A N A R K I
prawdziwe hercyńskie
znakomite  śp iewaki po złr. 5, 8, 
10 i 12 zł. S a m io z k l h e ro yń -
akle  do rozmnożenia po zł. 1 — 
i zł. 1 50. W y sy ła  na  prowincyę 
odwrotnie za zaliczką z gw aran cy ą  
dostawienia  zd ro w yc h  n a  miejsce 
przeznaczenia. 6  d n i p ró b y  a 

wrazie niezadowól, wym iana  1. zwrot pieniędzy.
Hodowla p ra w d ziw yc h  hercyńskich kanarków  

J. M Z L F A ,  K raków , ulica Flo ryań sk a Nr. 43, 
II. piętro, o ficyn a. 1093 8 10

T e a t r  A m a to rs k i dla dzieci.

„Chrzest Litwy11
napisał: N i e  w i e m  K t o .

Dana 60 lialeiY.y. lisa o 
(K s ię g a rn ia  G e b e th n e ra  i Spółki).

K K I I ^ A R ^  l ic

S. A. Krzyżanowskiego
w Krakowie

poleca:

W'%/&pi 11 ó s /.- i S t a n i s ł a itr,

1 8 T  e s e l e
dram at w 3 Pytach. 1245 3 5

| ZD O LN Y S U B J E K T  |
t  ( 4 K l K l t \ l ( Z V  Oc.* o(.  p o t r z e b n y  d o  F a b r y k i  .y
|  Juzefa Siermontowskiego o
r !  w  K r a k o w i e .  1 2 7 1  2  8  .y
<• O

Z KONSTANTY NOPOLA
przejeżdżający robotnik, fachowiec, z fa­
bryki dywanów perskich, zatrzym ał się 
w  K ra k o w ie  w  „H otelu U n ion 11, ul. św . 
G e rtru d y  27, i przyjmuje do odnowienia 
i reperacyi dywany, poręczając przypro­
wadzenie takowych do pierwotn. stanu.

1270 2 3 I i t a l i  A d j i m a n .

Fabryka wyrobów żelaznych 
na prowincyi

poszukuje m łodego c zło w ie k a  do odbioru 
towarów. — Oferty z podaniem wynagro­
dzenia pod liter. E. G. przyjmuje D zia ł 
inseratow y ., Nowej R e fo rn ty “ w Krakoimic 

ul. Jagiellońska L . 7. 1289 2 3

FABRYKA SIATEK
k o n s t ru k o y i i  a rty s ty o z n . ś ln a a ru tw a

J. Górecki i Spółka
te K R A K O W I E , ,  u l .  ś. W a w r z y ń c a  'iii,

telefon Nr. 277. 
w ykonnje w szelkie robo ty  w zak res  pow yż­

szych fab ry k an tó w  w chodzące.
Cenniki na  żądanie. Ceny przystępne.

Term in  ściśle dotrzymany. 1130 11 O

Magazyn Nowości

TOWARÓW GALANTERYJNYCH
pod firma

Klemens Zgud
tr K  rakotcie, 11/. Słaickoteska .‘i, 

hotel S o sk i,
poleca

Rękawiczki damskie i męskie, 
BIELIZN Ę MĘSKA,4 A 4. '

k o ł n i e r z e  i . H a u k i e t y .
Wielki wybór najinoMejszycli Krawatek.

N a k a ż d y  sezo n  o d p o w ie d n ie  m odne  
to w a ry .

Wszelkie zamówienia wysyła odwrotną pocztą 
nie licząc opakowania. 8H(> 7 8

PIEGI
usuwa całkowicie w przccia j/u  7  dn i

Amlra-creme Dra C t e t o f f a
Najlepszy nieszkodliwy Mrodck do u trzy­
m an ia  czystości i upiększenia cery. — 
Prawdziwy tylko w oryginał,  słoikach, 
których opakowanie zaopatrzone j e s t  za ­

re jestrowanym  znakiem ochronnym.
Cena K. 1'60, odpow iednie m ydło 70 h.

Główne składy w K r a k o w ie :  Wintor 
Redyk, ap teka:  Eugen. Heller, ap teka;  we 
L w o w ie :  Zygm . Rucker, apt. ;  w B ro -  
d a o h : Leo Kallir, aptek .;  w N o w y m  
S ą czu  ; R. Jakubow ski, apt. ;  w P r z e ­
m y ś lu : M. S c h w a rz, apt. : w T a rn o ­
p o lu : M. K rzyża n o w s k i, ap tek ..  D r Jul. 
F ra n zo s , aptek. Składy prócz togfi we 
wszystkich aptekach i drugueryach.

ZAKŁAD NAUKOWY
c. k. emer. ro tm is t rza  A d o l fa  K o i-n b e r t/e ra

kon cesyon ow any przez W ys. Nam iestnictwo,
przyjm uje:

a) kandydatów  do egzam inu  dla jednorocznych 
ochotników (In te l l igenzprufung)-

b) uczniów szkół średnich chcących wstąpi - 
do wojskowych zakładów naukowych:

c) odpowiednio uKwalifikowanych młodzieńców, 
pragnąc-.yth zdawa egzamin kadeok. upo­
w ażnia jący  do pozyskania  s topn ia  oficer­
skiego.

Grono nauczycielskie  sk łada  się z profesorów, 
szkół średnich i a sys ten tów  uniwersyte tu .

Kurs n a d zw yc za jn y rozpocznie się ju ż 15 maja.
Kandydaci  i uczniowie, mogą być także 

umieszczeni w pensyonacie. połączonym ze za ­
kładem.

Szczegółowych wiadomości udzie la właściciel 
i dyrektor zakładu:  A d o lf  K ornb erger w  K rako ­
wie, ul. Z w ie rzyn ie ck a  I. 9. 1281 3 5

_ _  N C H L E IN IX G A

Tapety?
T a p e t y  n a t u r a l n e  od 10 fenig. wzw. 
T a p e t y  z ł u c o n e  .. 20 „ ,,
tylko w najmodniejszych deseniach do 
na je legantszych.  — Aksam itne  i złote

tapety.  ___
1 9 0 0  r . :  2  z ł o t e  m e d a l e .

G u sta w  Schleising, B ro m b e rg  I.
Ostdeutsches Tapnten-Versand-H aus.

W łasne  walce.  — Założony w r. 1888. 
W zory franco każdemu, potrzeba jednak  

podai cenę. 1149 3 8
UOOOOOOOOOCXXXN 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Wydawnictwa H. H. Hitschmanna.
Wiener Landwirthschaftliche Zeitung 
Ósterreichische Forst u. Jagd Zeitung 

Allgemeine Wein-Zeitung
Der praktische Landwirtfti. —  Der Oekonom.

nie znajdują się więcej przy Dominikanerbastei 5. tylko 1283 1 o

SMT Wien, L, Schauflegergasse 6.
w bliskości c. k. Dworu. Volksgarten. Ałidiaelerplarz. Kolilmarkt i Herrengasse.

•  ZALECONA PRZEZ TOWARZYSTWO LEKARSKIE KRAKOWSKIE ?

w y ro b u  naszego Zakładu fa b ryc zn e g o  w ó d  m in e ra ln yc h  sztu c zn yc h , będą- ł  
cego pod k o n tro lą  K o m isyi p rze m ys ło w e j T o w a r z y s t w a  lekarskiego, z

używ aną byw a w kararach  p łuc i oskrzeh wogóle przeciw  kaszlow i •
z dobrym skutkiem. S

Cena flaszki w Krakowie 16 ct. J
Do nabycia w ajitekach i drogueryach, skład dla L w o w a  w aptece ♦  

J. W e w ió rs k ie g o . *
1145 2 o K. Rżąca i Chmurski w Krakowie. J

UZDROWISKO i ZAKŁAD I A W H R 7 r r  
LECZENIA WODA J n l l U n t L

( H R 5 S B O R F ) ,  Ń L A Z H  U S T K Y K K I  F I S /Y  I t l l i l . S K l .
otwarty cały rok.

Poczta, te leg ra f  i s tacya  kolejowa. — Pyszne położenie górskie u stóp Szląskich Beskid — 
k l im a t  zdrowy, łagodny — najnowsze wzorowe urząd-zenia lecznicze i kąpielowe — oświe­

tlenie  acetylowe - -  znakom ita  r e s t a u r a c j a  pod ścisłym nadzorem lekarskim.
Lekarz k ieru jący  D r  L e o p o ld  N em erad, znakom ity  hydropata ,  d ługolet kierownik Zakładu

wodoleczniczego w Lindcwiese. 1197 5 28
'Wszelkich ob jaśnień udziela  tylko dzierżawca dóbr i Z ak ładu  kąpielowego: C a r l  I  orner.

Chief - Office : 4 8 , B rix to n  - R o a d , L o n d o n , SW. 192 40 50

A. Thierrego prawdziwy B a l s a m  b a b k o w y
jes t  na js iln ie jszą  maścią w y c iąg a ją c ą ,  przez g run tow ne  oczyszczenie 
uśmierza b ó l , leczy szybko i przez zmiękczenie uw aln ia  ranę  od 
wszel. rodzaju obcych ciał, j ak ie  się do niej dostały. J e s t  koniecznj-m 
dla tu rystó w , k o la rzy  i jeźdźców . M T  D oataó m ożna w  apteKaoh. 
Pocztą opłatnie  2 słoiki 3 korony 50 hal. Słoik na  próbo wraz z cen­
nikiem i spisem składów we wszystkich kra jach  ziemi wysyła po 
otrzym aniu  I korony 50 halerzy, a p te k a rz  A . T h ie r r y ’s F a b r lk  
in  P re g ra d a  b e i R o h ita o h -S a u e rb ru n n . — Unikać naśladowali 
i uważać n a  powyższy, na  każdym słoiku wypalony, znak  ochronny.

liar-lzn  u-idka ilość 
0»ób ,, ijłu $wo)P rdroi i t

M PU1K PRZECZYSZCZAJĄCYCH

D GAUVIN’A
pr-ot/iaró-y dłuższego czasu, ekonc- 

n, d o  ózyoia. Czyszcząc * rew , daje się 
[ zasMsórła*' iwywn  we w szystk ich  chorobach  cbro  

roc/ryiUi jJ*->t.) . "szaje, ream atyzm y, przestarzałe 
j j j i a r j  J rc - łc ze .za tk a n ia , zanik pokarm u u k o b ic i, 

ru rzo łi thaofwOie nerw ów , b rak  aoety tu , w 
wszeikteYi zapaleniach, m dłościach , anem v, złem 

l traw ieniu  i pow olnem  u n k cy o n o w a n iu  żołądka.

P IG  UŁ K I VA U VTN tą do nady-sc. 
w n y ttk ić h  tm ększych  a p teka ch

w J fh R Y Ź U 8 18 0

i m * * * * * * *  * * * * * * * * * * * * * * * * * *

n Kantor W y m ia n y  I
H  Filii c. k. u p rzy w . galic. akc. *

i  BANKU HIPOTECZNEGO 1
£  W  KRAKOWIE £

kupuje i spi-ztidarje pod najkorzystniejszymi warunkami wszelkie ^  
y  papiery wartościowe, bitnknoty zagraniczne i monety, wydaje prze-

kazy na wszelkie więk-sze miasta zagraniczne. *

Wypłata wazallicli kbhoiipw i wylosowani efektów 5
0  b ez  p o trą cen ia  prowizyL. 0  

F I L I A  C. K. U P R Z Y W .  G A L I C .  A K C .

BANKU HIPOTECZNEGO |
W KRAKOWIE ^

w y d a je

ASYGNATY KASOWE *
o p r o c e n t o w u j ą c  t a k o w e  po  487 12 30

0| za 90 dniowem wypowiedzeniem, 8  
za 60 dniowem wypowiedzeniem, % 

  ̂ za 30 dniowem wypowiedzeniem. *
F i l i a  c . k .  u p r z . g a l .  a k c .  R a n k u  h ip o t e c z n e g o  f l  
przyjmuje w k ła d k i do o p ro cen to w a n ia  w rachunku bieżą- 5  

^  cym , wydaje w tym celu k s ią ż e c z k i c z e k o w e , przyjmuje 5  
depozytu wartościowe do przechowania, udziela z a lic z k i na pa- J  

S  p iery  w a rto śc io w e  i uskutecznia zlecenia na za k u p n o  lub  S  
H  sp rzed a ż e fek tó w  na wszystkich giełdach krajowych i zagrali. TT

* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *

Sobota, 11 Maja 1901

MĘZCZYZNA
tuklowny, óliznujumiirny w zawodzie handlo- 
wj ni i ogrodniczym, z rekomendacyjnem i św ia­
dectwami -  poszakuje  zajęcia  w miejscu lub 
na ]ii'ou incyi w chai-akterze m a g a z y n ie ra , u- 
r» ;( ln ika  prywatnego lab do Kółka rolniczego 
za skromnem wynagrodzeniem. Wiadomość 
w Dziale insi.ratow . „N ow ej R e fo rp iy11, Kraków , 

ul. Jag ie lio n S K a  Nr. 7. 1232 2 O

P a d a c z k  a .
Kto oierpi na  padaczkę ,  kurcze i inne n e r­

wowe przypadłości, niech zażąda  odpowiedniej 
broszmy. Ł>o o trzym an ia  darmo i opłat, przez: 
Schwanen Apotheke, F ra n k fu rt a. Main. 809 9 52

D O O O O O O O O O O O O O D

o SZKÓŁKI
LEŚN 0-0G R 0D 0W E

T adeusza  hr. Łubieńskiego z
iv / n s l o k e  p o d  f i a r u a .  0

[io]rc;iją do kulti i i '  w io sen n y ch : v

nasiona i sadzonki leśne, z  
drzewka i krzewy ozdobne z

tudzież 887 o Ci 50 Q
rośniny pnące trwale, 0

p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h .  0  
Katalogi na żądanie opłatnie. 0  

U O O O O O O O O O O O O O U

P I E R W S Z A  D O M O W A

Staropolska Kuchnia
o t w a r t ą  została przez doświadczoną 
gospodynię, i podaje pożywne, zdrowe 
objady i kolacye, oraz śniadania, na 
czystem maśle, po cenach bardzo przy­
stępnych. Ul. S traszew skiego 22, parter. 

1258 2 3

W  mieście liczącem nad  30.000 ludności je s t  
z powodu nag łe j  zmiany stosunków fam ilij ­

nych do sprzedania  z a ra z  i  ta n io

Handel korzenny
połączony z pokojem do śn iadań  i konsensami 
na  wyszynk i restauracyę .  K a p i ta ł  potrzebny 
tylko 5000 kor. — Zgłoszenia p rzy jm uje  pod 
adresem: „ In te re s 11 Biuro dzienników i ogło­
szeń S. S okołowskiego we Lw ow ie, Pasaż Haus- 

manna. do 15go maja .  1253 2 2

. - t y
!U ^ 0 .

kL JOBUt MAS(\ B S H "  ' •'SI 
tk  BISn * - n u  f >w» u “ przez 

Akademią medyczne 
Iw Paryżu, adoptowane!
J przez Formularz offl-l 

  clalny firamcuzkl, aank "
•  HU cioiaow*ni® pifs®s radęW flisu, A  
J  Medycką w PetonbcirKika Z
2  ^o-Udującc równoesein*?* w :m s n o s fci a  
w  i ielaia^ pigułki te ikuiktij^ wył^cłioie w* J j '
^  w sz y s tk ic h  ro d za ja ch  c h o ró b p k tó re  w y w o -  9
8  luje zarodek skrofuliczny (puchfiny, ^

m« kanałów, humoryt etc.) slaboAci, prze- M  
ciw którymi zwykle żelaza jest z u p e łn ie j

9  bezskutecznymw Chloroilj.8 (bladacscclj
wLeucorrhfte Małych upławach^, w Ame V  
nurrhóo {zatrzymam* zupełne tuo ^

S w e  regwarTioict) w Sachotach w SyfiliŚ* A  
™  organicznej etc.. Ostatecznie podają cne "  
^  lekarzom Środek terapeutyczny, nadzwy- w  
^  czaj dt? ^odżywiania organizmu i. do
•  wzmacn-.amai konstyjucyi limfatycznych, a  

słabych Jub c- ł̂aM-anych,
•  N B  Jod m*c*y«tego lub .-eapzuicgu-. W 
^  zciaz jest lekarstwem iii ewnetn -oz ^  
A  drzażniającem. Jako dowód crtstricl
S  autentyczności, jprawdziwych F ig n le k ^  
W  Blancarda. żądaó należy, nasza pieczę' na V  
W  srebrze i podpis nasz mi- S f y  ą ;
^  niniejszy położony u spo 
^  da zielonej etykiet*

2  A p t e k a r z  w  P t r y i a .  a u a  b o k i . - i p t i  40
Ę f . WYSTRZEGA : Siq FAŁBZEKBTWo W"

8 18 O

100 do 200 koron
płaco temu , kto mi wypośredniczy odpowie­
dnią posadę leśniczego lub innego ofieyalisty  
w zawodzie la so w y m , lub też przy in teres ie  
drzewnym. Najlepsze św iadectwa służby d łu ­
goletniej  i świadectwo egzam inu  państwowego 

poślę: na  żądanie. 1242 3 4 
■Łaskawe oferty upraszam pod : J .  P . 2 4 . 

poste re sta n te  B ia ła  p r z y  B ie ls k u .

Znacznie potaniała KAWA
w H aud lu  Leonarda Soleckiego, Lirów,

u l .  B a t o r e g o  l i .  S .
Im> t y ł -  C C  n +  kosztuje  pół kilogr. nie- 

I t o  zrównanej dobroci
kawy, równającej się najlepszym ga tunkom  
w sm aku i aromacie. W ysyłk i  4*/. kilo usku- 

805 tecznia  odwrotnie i franco. 25 25

PENRYONAT „LITHUANIA"
w  K rakowie, ul S tu d en ck a  2,

jiołożony w najzdrowszej i najpię­
kniejszej dzielnicy miasta —  poleca 
elegancko umeblowane p o k o j e  na 
doby, miesięcznie i ręcznie. 84 22 24

w okolicy B o c h n i, 1 klmtr. 
od miasta, 100 morgów roli, 

10 łąk, 5 lasu, razem 115 mrg. obejmu­
jący, z budynkami murowanemi, z ce­
gielnią w łasną, w własnem zarządzie, 
jest wraz z inwentarzem i zasiewami 
zaraz do sprzedania. Dług Kasy Pow.

13.000 złr.
Wiadomość: J a n  S t ry o h a rs k i w  K r a k o -  

k o w ie , „N o w a  R e fo rm a .11 1152 4 4

poleca swój bogato zaopatrzony Ma­
gazyn  na  s e z o n  l e t n i  w sukienki 
d zie c ię c e , k ostyum y, b lu zy damskie, 
ubrańka chłopięce, jakoteż  i kapelu­

sze dziecięce. 1214 9 14

" ■ ^ J D n i e j s z c m  mam zaszeżyt zawiadomić, 
że otworzyłem na  placn tu te jszym  

B i e l s k  - K . a . i  U575 83 75
Wielki skład 

naozyr emaliowanych
en gros i en de ta i l  — i takowy w bogaty  zapas 
rozmaitego rodzaju naczyń zaopatrzyłem i s ta le  
u t rzy m u ję ,  o czem J\  T. kupców i Szanowną 
publiczność zawiadam iam  H en tm fę  L tiń m e r .

Słabość męską
sku tk i  szczególniej t a jnych  grzechów mło­
dości, oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie1, ja k  pewnie i t rw a le  je usunąć, 
poucza jedynie  w licznych wydaniach 
72 rozpowszechniona książka: 29 38

Dra Retau’a

Ochrona własna
cena w yd a n ia  polskiego 1 z ł r

Tysiące znalazło w niej objaśnienia  
swych cierpieli, a za użyciem kuracyi w tej 
książce zaleconej odzyskało znneiUą swą 
siłę męską. Za  iiadesłauien. należytości,  
o trzym a się książkę w kopercie f r a n c "  
przez Y ferla g s-M a g ? z in  B . F .  B ie re y  
w  L ip s k a  N eun.a rk t  15.

W  K r a k o w ie  m a na  składzie księ­
g a rn ia  J .  M. H im m e lb la a a .

FABRYKA MASZYN ODLEWARNIA ŻELAZA i METALI
POI) FIRMA

n .  P E T E R S E I M
Konto poczt, k a sy N. 809.909. W  K U J  K O  WI E.  Tele fo n Nr. 387.

A dres t o le g r .: P ETER S EIM , KRAKÓW .
Mam zaszczyt niniejszr-m zaw iadom ić , >.e moją fabrykę po pnżar/.c od roku zeszłego 

przeniosłem z uiiey Długiej do świeżo zbudowanego i powiększonego zakładu 1089 4 10

na Grzegórzkach za ogrodem botanicznym.
(Rządzenie labryk i  postawiłem na stopie najnowszym wymaganiom technicznym odpo­

wiadającej  i zaopatrzyłem ją  w znaczną  ilość doborowych maszyn pomocniczych tak ,  że mogę 
wszelkie znaczniejsze w zakres budowy maszyn » chodzące zamówienia przyjmować. 

Szczególnie nadm ieniam , że przyjmuje  do wykonania:
MASZYNY R O L N IC Z E ,  kie­

ra ty,  młocarnie ,  grabiarki,  
żn iw iarki ani ery kańskie.

URZĄDZENIA MECHANICZ-
NE dla rzczalń, gorzelń,  t a r ­
tak ó w ,  m łynów ,  browarów, 
cegielń, oleurń,  kościani — 
oraz wydobywania  torfu.

BUDOWĘ KOMPLETNYCH 
URZĄD ZEŃ, jakoteż rckon- 
s trukcyi  fabryk nafty ,  ole­
jów smarowych ij , .  d., oraz 
poszczególnych części sk ła ­
dowych tyuhże jak :

K O T Ł ^  PA R O W E  I D E ST Y ­
LACYJNE, rezerwoary , agi- 
t a to ry ,  bielniki naftow e i 
olejowe i t. d . , we wszel­

kich rozmiarach i każdej 
konstrukcyi.

UZBROJENIA KOTŁOW E I 
PALNIKOW E.

PO M PY dudom  owego i gospo­
darskiego lżytku oraz zas i­
lające do kotłów parowych

SIKAW I-I OGNIOWE I 0 -  
GRODOWE.

TRANSMtSYE.
KOŁA PA SO W E  I ZEBATE.
W SZEAKi E KONSTRUKCYE 

ZELAZNE.
I N N T . I 1 L . V C Y K  Y I O O O -  

( Y A U ę W  i wszelkich z 
nimi w styczności stojących 
rządzeń , jakoto: łazienek,
tuszów i t. d.

ODLEW Y BUDOW LANE po­
d ług  rysunków, modeli w ła­
snych lub nadesłanych i tak :  
kolumny, kroksztyny okna, 
słupy, odboje i rynny.

Z LEW Y HERM ET / CŻNE k a ­
nałowe,dla  podwórców i ulic.

W ALCE DROGOW E d la g m .u  
i miast ,

W ÓZKI Z EL A Z N E  do t r a n s ­
portowania  m aterya łów  dla 
przedsiębiorstw kolejow. itd.

MAGLI. MEC1 LANICŻNE.
A PA R A T Y  składające  się z be­

czkowozu żelaznego i pompy 
powietrznej do czyszczeń.a  
dołów kloacznych sposobem 
pneumatycznym.

Cenniki i kosztorypy na żądanie bezpłatnie.

IV szędzie do nabycia.

Wódki zdrowotne
Z DYSTYLARNI

Dra Jana ZAm  i S p ti
z Raby wyżnej.

Winiak, Jałowczak, Borów- 
czanko, Zytniówkę, Gorzka, 
Kontiiszówkę ? Kminkówkę, 

Tarniówke
p o l e c a 1133 3 O

Skład Win Greckich
w  K rakowie, u!. Jagiellońska L. 7.

Z Nowej D/ukarni Jagielicńfkiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Rządca drukarni L K Górekt


